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Serce oporu
Koszalin —  po pow roc ie  U rzędu 

W ojewódzkiego do Szczecina 
zm ala ł. P rzeszły k ró tk ie  

jego dn i św ietności. S tarosta — 
gn ieźnian in , k tó ry  p rze trzym a ł i 
W ojew ództw o i  P ow ództw o O krę ­
gu W ojskowego, zebra ł teraz 
w szystk ie  pow ia tow e urzędy, a 
nawet m ie jscow ą gm inę, w  p ię k ­
nym  gm achu poregencyjnym , k tó ­
ry  zadziw ia swoim  w yb red nym  
francu sk im  renesansem, a z w ła ­
szcza w ieżyczką, cudną, ja k  f i l i ­
granow a broszka. D z ięk i te j dro- 
bnej ozdobie dachu ogrom ny b u ­
dynek w yd a je  się ..  p raw ie , po­
w iedz ia łbym : puszkiem  w dzięku  
Tu o w ie le  bardzie j by ło  do tw a ­
rzy  W ojew ództw u.

Cóż k ie dy  pociągną ł po rt, szcze 
em ski p o rt! N ie m óg ł w yg rać  K o ­

siągłbym , że by ła  to  k iedyś stara, 
narożna karczm a. Duże li te ry :  
A P T E K A . U lica  rozszerza się w , 
ja k b y  podłużny, rynek. Po czoł­
gu, k tó ry  stał, w s k a z u ją c  k u  
w schodow i, zostało ty lk o  p rz y - 
czem ione m ie jsce na b ru k u  je z ­
dni.

Już za S ianowem  ogląda się na 
nas dziewczyna z kopaczką w  rę ­
ku. Obok idzie  m łodszy b ra t. Są 
bardzo podobni.

Oczyma w racam  do m apy. D ro ­
ga, stara, n ieprosta, droga biegnie 
od piradawności od Szczecina na 
Gołiszewo —  N ow ogard —  P ło ty  
—  K o rlin o . W  te j c h w ili je s t n a j­
b liże j morza, ale an i teraz, an i po­
tem  m orza nie do tyka. T y lk o  w  
lew o w skazu ją  drogowskazy k u  
nadbrzeżnym  m iejscowościom .

szalin naw et m im o fa k tu , że całe 
to m iasto ułożone je s t po brze­
gach p rzyd łu g ie j u lic y  Z w yc ię ­
stwa.

Na te j to u lic y  —  poprzez parę 
dachów —  naprzeciw  w ieżyczk i- 
broszki jes t świeżO' w s ław ion y  za­
k ła d  fry z je rs k i.  Z a k ła d  ja k  za­
k ład , ale oito tw orzą  się tu  nowe 
wartości.

Pam iętam , ja k  fry z je r-p io n ie r, 
in w a lid a  w rześn iow y z 6 p. uł., 
dob ił się tu  p ierw sze j s ła w y  i  do­
chodził go lić  wo jew odę. W  ś liz ­
gawicę przysyłano poń auto, bo 
na pro tezie czasem b yw a ło  cięż­
ko . . .

Pam iętam , ja k  tenże m is trz  — 
ju ż  z  patentem  na ścianie —  opo­
w ia d a ł m i, że w  sam ych począt­
kach przyszedł do niego chw acki 
le jtn a n t sow iecki i . . .  kazał
„zdzia łać k u d r i“ -----  G nieźn ian in
nie z ro z u m ia ł. . .  k u d ri?  kud ri?  
co to może być?

Rosjan in , w idząc n iezdecydowa­
nie, pokaza ł na piękną, na tu ra ln ie  
fa lis tą  czuprynę fry z je ra .
, "  Aaa, k u d ły ! —  z rozum ia ł o l­
śniony —  kędz io ry , ondu lac ja !

O dtąd ko ledzy le jtn a n ta  p rzycho- 
d z ili przed zabaw am i, k tó re  u rzą ­
dz ił m ie jscow y kom endant w o je n ­
ny, aby „zdzia łać sobie k u d ły “  
Zadzierżyste b y ły , ja k  odwieczny', 
s ław ny kozack i czub.

Lecz nie  w  ty m  sprawa, chodzi 
o to, że tenże f r y z je r  z  u l. Z w y ­
cięstwa w  lecie na ogólnopolskim  
kon ku rs ie  w  Sopocie zdoby ł ty tu ł 
m is trza  P olski. P rzeg ra ł nawet 
stołeczny E w aryst, słowem  w szy­
scy. F ry z u ra  kosza lin iaka by ła  
skom p likow ana po tró jn ie , p ra w ­
dz iw ie  w  na tchn ien iu . Bogata n a ­
groda sto i w  okn ie  zak ładu  „R oc- 
cooco“ , a m is trz o w i aż warsiza-
irrfm T P^ńPonują spółkę choćby w  
środku M arsza łkow sk ie j.
, —  m ów i —  chyba ty lk o

** S -
k lta fte m  z sw !ef„°Chi ! a nad 
ręku . sw 'e tną  b rzy tw ą  w

.M o to cyk le m  po ju trze  w yb ie ra  
się na zw iady  w  te j spraw ie Choć 
bez nogi ale co je m u  m o tocyk l 
po kon iach, k tó ry c h  dosiadał

—  Na m o tocyk l to jedne j 'nogi 
naw e t za w ie le  —  pow iada le k ­
ceważąco —  i  g o li g ładziu tko . __
Na niem ow lę , proszę pana?

W yjeżdżam  z m iasta  u l. 
Gdańską, na S ianów. Na 

ko lanach rozłożona mapa. 
Od Szczecina —  tu ło w ia  ko ro no ­
wanego G ry fa  —  droga k re ś li, 
ja k b y  dwa w ie lk ie  skrzyd ła , roz­
postarte  do lo tu . Jednym  lin ia  
k u  N a k łu  nad  P ianą oraz G ry f i i 
na S trza łów , gdzie niegdyś s łu ­
żebnie strugano s trza ły , ja k  dziś 
w y ra b ia  się poc isk i w  fab ryce 
am u n ic ji, gdzie przew óz b y ł przez 
pasmo m orza k u  R ug ii, na k tó re j 
szczycie A rk o n a  . . .  D ru g im  sk rzy ­
dłem  droga na S ław no-S łupsk do 
gdańskiego W is łyu jśc ia .

Po brzegu szosy w ym a rz łe  ża r­
nowce, k tó ry c h  nie  dobudziło  się 
lato. Są buro-szare, m artw e.. P ła ­
czą po n ich  zające i  ku ro p a tw y . 
Zapewne n iko m u  dziś n ie  zależy, 
aby w znow ić  tę m ocną zieleń, 
zo łto  k w itn ą c ą  o w iośnie. 

M k n ie m y  dob rym  asfa ltem . W  
stoczku m iga ka w ia rn ia . P rzy ­

Skąd tó z jaw isko? Czy n ie p rzy ­
chy lny , z im n y  B a łty k  odstraszał? 
Czy nag le  napady D anów  lu b  
S kandynaw ów  d y k to w a ły  budo­
w ę g rodów  w  odda len iu , aby p ie r ­
wsze w ieśc i m og ły  w yprzedzić  
na jeźdźców  i  załog i grodów  
wstrząsnąć, na jeżyć b ron ią  za czę- 
stokoła? Nie. Chyba nie. Po p ro ­
stu, dawno tem u, k ie d y  ludz ie  
szczególnie b y li zależn i od w a ­
runków , brzeg i pom orskiego k ra ­
ju  n ie  b y ły  dość dogodne po rto - 
wo. S tąd na te j l in i i  n ie z w y k ły m  
z ja w isk iem  je s t m iasto ko ło  brze­
gu: s ta ry  Kołobrzeg.

Sławno, je że li k to  chce, można 
objechać; ta k  są ułożone drogi. 
N ie  m ia ło  pow ia tow e m iastecz­

ko' zawracać g łow y podróżnym , 
śpieszącym do w ie lk ieg o  Gdańska 
a lbo nocnym  m arszom  zm o to ry ­
zow anych w o jsk . M ożna by w ięc 
m inąć jes ien ie jące ja rzę b in y  p rzy  
chodn iku  i  zaw racać k o ło  pęcz­
kó w  drogowskazów, k ie ru ją c y c h  
na D arłow o, M iastko , B y tó w , P o­
lanów , można by  ty lk o  m usnąć

by ło  ześrodkowane na sprawach 
is to tn ie  m ie jsk ich . P łó tno sprzeda­
w ano tu  dobre 400 la t  tem u, a 
gdy w o jn a  trzydz ies to le tn ia  prze­
ora ła  miasto., 40 pozostałych m ie ­
szczan n ie  p rz y w ró c iło  m u  dobro­
bytu . N igdy  n ie  wzrosłe  potem, 
dziś, po now ym  huraganie, także 
ma tru d  niepowszedni w  swych 
pow o jennych gruzach. M a ria c k i 
kościół, k tó ry  założyła Z o fia  ze 
S ławna, żona B a rn im a  IV , a sio­
strzenica B a rn im a  W ie lk iego, od­
naw ia  się dzis ia j. F undatorka , 
zm arłszy na dżumę (1364 r.), n ie 
jes t tu  pochowana, lecz aż w  
Szczeeinku, m a łym  m łodszym  
Szczecinie wschodu Pomorza.

Na S ław n ie  jaśn ie je  je dn ak  inna 
jeszcze sprawa, głębsza może, bo 
ludowa. Dom yślać się należy, iż 
tu  m ogła być sto lica S łow ińców , 
k tó ry c h  zapom niane resz tk i „o d ­
k ry w a n o “  uczonym  zapałem  aż w  
końcu X I X  w . O n i siebie od sła - 
w ieńsk ie j p ras to licy , albo od sie­
bie swój p rzew ażny gród, zapew­
ne, ta k  nazw a li. Jakieś s ław ne 
wysoko w yrazow e  p iękno  jes t w  
te j nazwie.

G łów nym  je d n a k  celem posto ju  
w  mieście, m im o obejrzenia 
wszystkiego, co m a starą cegłę, 
je s t w ypad  na pó łnocny zachód; 
w ym yka m y  się. k u  m orzu.

W kró tce  w padam y do p o rto ­
wego D a rłow a . Od razu do 
Z am ku. To is tne cacko! 

Jeżeli gdzie p rzy je m n ie  b y ło  czuć 
się P iastów iczem , to tu  chyba. Z a­
m eczek n ie w ie lk i s iad ł okra k ie m  
na drodze, k tó rą  zaw łada jedną 
bram ą, a przez drugą w yzw ala . 
Na tym że m ie jscu  po p rada w nych  
częstokołach i  m orenow ych  g ła ­
zach k ładz iono  k iedyś m u ry  ce­
glane (okropn ie  na pa rte rze  „z re ­
k o n s tru o w a li“  je  N iem cy, choć 
ocenić należy, że zabytek pieczo­
ło w ic ie  zabezpieczono) —  teraz 
o k ry w a  zameczek ty n k  renesansu. 
Z ko lo ry tu , z w ieży, z  u ro k u  jest 
m n ie jszym  bra tem  szczecińskiego, 
bra tem  słupskiego, na jb a rdz ie j 
b lis k im  sercu w n u k ie m  K ró le w ­
skiego W aw elu, na k tó ry m  cho­
w a ł się B ogusław  X . Zameczek 
d a rło w sk i u rzeka w dzięk iem . P ro ­
szę: z na rożn ika  podw órca w y ła ­
n ia  się ja k  gdyby K u rza  Stopka... 
P rz y tu ln a  siedziba zastanaw ia. Na 
pam ięć p rzychodzi przede w szyst­
k im  E ry k  I, P iast, p o d tró jn y  k ró l 
zjednoczonych: D an ii, Szw ecji i 
N o rw eg ii, syn W arc is ław a  V I I ,  
mąż F ilip y , c ó rk i H e n ryka  IV , 
k ró la  A n g lii.

K ró lo w a  M ałgorza ta  Duńska, 
jako  p ra w n u ka  po ką d z ie li W a l­
dem ara Duńskiego, w yn ios ła  go

okiem  obie w ieże obronne pozo­
stałe z m u ró w  i m asyw  w ieży  k o ­
ścioła, na  k tó re j b ie lą  się dzis ia j
Sn T ^ ze desek odnow y dachu.

lozna by..., ale ża l opuścić. W

w ie k ó w ty m  '̂ eSt duch pom orskich

Od czasu podz ia łów  m iędzy tu ­
te jszym i książętam i, S iw a tope łko - 
wrczam i, k tó rzy , ja k  do tąd nasz 
lu d  w ie js k i, c w ia rto w a li dziedzicz­
ne w łości, z iem ia  s ław ieńska n o ­
siła swoich W arc is ław ó w  i  B ogu­
sławów. Książęta ci, oprócz w za­
jem nych  spraw  dynastycznych i 
p rzep la tanek dziedziczenia na 
Szczecinie, W ołogoszczy, w ysp ie 
R ug ii, m ie li pod bok iem  ciężką 
zadziorę krzyżacką. W arow ano się 
p rzec iw  n im , ja k  zachód Pom orza 
p rzec iw  M arch iom . Samo S ła w ­
no na w e t n ie  m ia ło  n igd y  cha rak­
te ru  stołecznego. W ładcy  ;tu raczej 
nie zapuszczali korzeni. Miast*

(w  1412 r.) na  tro n  zjednoczonych 
k ró les tw . Zam ysł pewno  ̂b y ł da­
w ny, bo im ię  dziecku nadano po­
d ług k r w i rodu  m a tk i.

M a łe  ks iążątko słupskie weszło 
w  zakres w ie lk ic h  poczynań, ale 
n ieustann ie sz ły  propozycje  k u  
Jag ie llonom , zm ierzające do z łą ­
czenia Pom orza z Rzeczpospolitą. 
N iepoparty  z P o lsk i, chcący osa­
dzić na pó łnocnym  tro n ie  k re w ­
n iaka  swego B ogusława IX ,  na ra ­
z ił się E ry k  poddanym  i  po 37 
la tach rządów  (w ygnany w a lczy ł 
jeszcze ze sw ym i da w n ym i podda­
nym i, z G o tla n d ii nęka jąc ich 
korsarstw em ). Wreszcie, n ie  m o­
gąc odzyskać trzech koron, w ró ­
c ił do uroczego zam ku w  D a rło ­
w ie, skąd roz tropn ie  rząd z ił sw ym  
m ałyrn  ks ięstew kiem  jeszcze 10 
la t (um ar) w  r. 1459).

Basen b a łty c k i ż y ł także czas 
ja k iś  epopeą księcia  słupskiego,

k tó ry  z trzech k ró le s tw  strącony, 
D a rłó w  sobie upodobał. /

P rądy  w k o ło  B a łty k u  są zm ien­
ne. Przez to morze, n ieom al sło­
w iańsk ie , p rz e p ły w a ły  w zajem ne 
w p ły w y  p o lity k i i  w o jen  od p ra ­
daw na po W azów aż p ra w ie  po 
Kongres, gdzie ty le  b y ło  tańca (r. 
1815).

W ew ną trz  zam ku zw iedzam y 
muzeum. Jakieś a fricana , potem  
w yko pa liska , o rn ito log ia , wśród 
ludow ości zw raca uw agę genealo­
gia  ch łopsk ie j rodz iny, nam alow a­
na ja k  na jdum n ie jsze  drzewo k o ­
ronowanego rodu.

O glądam y s tarośw ieckie  meble 
—  m ie jscow e obrazy m a low a ł tu  
ex~W end: K uske  ■— K ózka  —  na 
schodkach k ręconych  W ok ienku  
b łę k itn ie je  nam  morze, wreszcie 
przez p rze m iły , k r y ty  ganeczek 
przechodzim y do sal w ie lk ic h . Są 
ułożone po jedne j na  p ię trze , a n a j 
p iękn ie jsza  je s t ta, gdzie w is i po r 
t re t  O statn iego P iasta. Bogusław  
X IV  w yobrażony je s t godnie i  b ro  
dato. N ie  znać, że schorow any b y ł 
osta tn ie  la ta  życia, otoczony kosz­
m arem  w yn iszcza jące j w o jny . 
W łaśn ie na jego Pom orzu w y n a ­
lazczy W allenste in  zastosował 
bezwzględny system żyw ien ia  
w o js k  za ję tym  k ra je m . Bogusław  
z p o rtre tu  je s t je dn ak  przede 
w szys tk im  poważny, a w span ia ­
łość s tro ju  p rzyw o d z i na pam ięć 
jego na jp iękn ie jszą  chyba chw ilę  
w  życiu , gdy w  te jże  sa li w y p ra ­
w ia ł wesele.

W  sa li te j b y ły  w ięc  nadzie je 
c iągłości dyn as tii, na k tó re j w y ­
gaśnięcie czyha li b randenburczy- 
cy.

Bezpotom nie je dn ak  zm arł s try j 
Bogusława, B a rn im  X I I ,  osta tn i 
książę by to w sk i, a potem  sam 
O sta tn i P iast, książę szczeciński, 
pom orsk i i  (m im o że lu te ra ń sk i 
p rz e c ie !) . . .  „b is k u p  k a m ie ń sk i“ ...

...„n ie  chc ia ł je dn ak  B ra n d e n b u r­
g ii u  siebie ten os ta tn i w ese ln ik  
książęcy da rłow skiego zam ku. 
H o łd  Polsce złoży ł; a gdy Szwe­
dów  m ia ł na k a rk u , testam entem  
osobistym  im  rozpacz liw ie  zapisał 
swe ks ięstw o rodow e. O droczył 
się zabór p ru s k i o la t  ponad 80, 
do 1720 roku , ale po tem  nastał, 
aby go dopiero o trząsną ł g w a ł­
to w n ie  nasz pow ró t.

Z e S ław na do S łupska je s t n ie ­
da leko i  dlatego droga je s t 
p ra w ie  ja k  'Strzała. P o p ro s tu  

n ie  wstępow ano z n ię j nigdzie. 
Teraz je s t ona osta tn im  odc ink iem  
z łe j na w ie rzchn i, k tó rego  jeszcze 
nie  zaczęto reparow ać na te j a r 
te r ii.  Jedzie się trochę  w o ln ie j.

W  obie s trony  szeroko rozście­
la ją  się pola.

M ija m y  w ioskę C ie trzew iec, k tó  
rą  j  ednakże z fa n ta z ji ta k  p ie rw  - 
s i. osadnicy p rze zw a li, zastana­
w ia ją c  się nad n iem iecką  Z ize - 
w itz . Już K om is ja  Onom astyczna 
odszukała p ra w d z iw ą  nazw ę: S y- 
cewice. N iem cy za daw nych  cza­
sów je d yn ie  dostosow yw a li do 
swego ga rd ła  trudne , chropow ate  
s łow iańsk ie  nazwania.

O sta tn i S łow ińcy  ty c h  stron 
b y l i w  tró jk ą c ie  od Czeczetowa 
do R ow ów  w zd łuż  m orza  i  ku  
S to jęc inow i.

W  K lu k a c h  je s t do tąd 74 -le tn i 
w ieśn iak, nazw isk iem  K ir k ,  k tó ry  
w szystk ie  p rze dm io ty  nazwać u - 
m ie  po słow iańsku , lecz z trude m  
k le c i zdania.

Zna coś 600 słów. In n i w y m a ­
w ia ją  po k ilk a , k ilkana śc ie  czy 
naw e t k ilkase t. C h a ra k te ryzu ją  
je  tzw . d y fto n g i i  b ra k  m ię k k ic h  
spółgłosek zębowych. Z ac ie ra  się 
ta  gw ara  pograniczna lech ick iego 
w schodu i  zachodu. Może n ieza­
długo zapisanoby, że, ja k  na R u g ii 
w  1450 r., w  b lisko  500 la t  potem , 
zm a rł o ja k ie  200 km  na wschód 
od te j w ysp y  cz łow iek, co, ja k  
ow a ru g ijs k a  staruszka G ulcina , 
„u m ia ł m ów ić  rodz im ą m ow ą s ło­
w ia ń ską “ .

Ta gw ara zamrze z K irk ie m , 
ale w ró c iła  tu  inna  odm ianka  le -  
ch ick ich  narzeczy. Teraz m ów ią  
n ią  tu  wszyscy, ja k  ty lk o  sięga 
słuch.

Słu p sk  ma lu dz i, k tó rz y  w iedzą, 
co w iedzieć można, o p ro bo ­
szczu lu te ra ń s k im  M o s tn ik u - 

P on tanus ie -B riickm an ie , k tórego 
p o r tre t p rzechow u je  się u  ap teka­
rza w  Sm ołdzin ie . B y ł tam  uprzed 
n io  w  kościele. Są też u  dr. Po- 
m yszkiew icza ks iążk i, om aw ia jące 
ten tem at, a nade w szystko  teks ty  
s łow ińskie , zebrane prżez dr. F ry ­
de ryka  Lo ren tza  (wyd. P e te rsbu r­
skie 1905 r.), od fo togra fow ane do­
k ła d n ie  fone tycznym  alfabetem , 
ja k  p rzysta ło  na ję z y k  g inących 
M oh ikanów .

S kładam y te m iłe  p a m ią tk i z tą 
przy jem nością , że n ie  w k ro c z y liś ­
m y  tu  w  żaden zabór, ty lk o  ode­
b ra liśm y  to, co nam  by ło  ba rdz ie j 
należne n iż  N iem com . Polska, je -  

(Dokońcaenie na str. 2)
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Mógłbym zacząć ten felieton 
o moim pobycie w  Olsztynie na 
zaproszenie „Instytutu Mazurskie­
go“ słowami drużby mazurskiego:

Zaprasam  Was na w o łu  korm iónego

na ps ie jaka  tłus tego , na gąsiora psie-
conego

na psiećset ko łacó w  i  na ch le li 
n ia lk i...

Dalszy cytat z wesela mazur-^ 
skiego jest zbyteczny, gdyż nie­
jeden czytelnik nie obeznany z 
tajnikami gwary mazurskiej po­
sądziłby „Odrę“ o fatalną korek­
tę. A  mnie posądzonoby, że wie­
dziony łakomstwem przyjechałem 
tu gwoli „psiejaka“ (nb. piejaka), 
a nie dla „wyższych“ celów za­
poznania się z współczesnym ży­
ciem stolicy historycznej Warmii, 
odbijającej niby w  soczewce wklę 
sło-wypukłej problem, po raz x-ty  
omawiany w  prasie, mianowice: 
a u t o c h t o n i  - r e p a t r i a n c i  
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a ­
n y c h .

Wprawdzie był i „psiejak“ (ty l­
ko nie ze szczupłych funduszów 
„Instytutu Mazurskiego“) a obok 
niego wileński „parsiuczek“, rzę­
siście zakrapiany, ale nie o tym 
będzie mowa. Tematowi autochto­
nów Mazurów i osiadłych tu „na- 
plywowców“, głównie wilnian, 
„Odra“ poświęciła bodaj najwię­
cej miejsca ze wszystkich czaso­
pism. Nie na darmo nagłówek 
wiąże: Katowice — Wrocław — 
Szczecin — Olsztyn! Ponieważ 
jednak „cum duo faciunt idem, 
non est idem“, dlatego może w ar­
to pod innym kątem widzenia 
przyjrzeć się ziemi mazurskiej, 
czyli b. Prusom Wschodnim, ofi­
cjalnie zwanym Pomorzem M a­
zowieckim.

Ziemią tą zainteresowałem się 
w 1936 r„ kiedy to przyciągała 
moje oczy ta dzielnica w czasach 
panowania wasala i siostrzeńca 
Zygmunta Starego, księcia A l­
brechta, zapalonego mecenasa pol­
skiej literatury reformacyjnej. 
Ciekawa to epoka pod każdym 
względem! Nie jest żadnym fra­
zesem powiedzenie, że w latach 
1544—1552 Królewiec stal się dru­
gim obok Krakowa centrum pi­
śmienniczej i językowrej kultury 
polskiej. P i e r w s z e  katechizmy, 
p i e r w s z e  kancjonały, p i e r w - 
s z e pełne drukowane tłumacze­
nie Nowego Testamentu, p i e r w ­
s z a  postylla tu ujrzały światło 
dzienne, rozchodząc się nie tylko 
wśród ludności autochtonicznej 
mazurskiej, ale i w  Polsce. Nie tyl 
ko w kręgu krakowskich druka­
rzy, w  zacisznych salach „Alma 
Mater“ dyskutowano przy lektu­
rze Cicerona czy Erazma z Rotter­
damu nad czystością języka pol­
skiego, nad „czartowskim zgnie­
ceniem języka polskiego“ przez ła­
cinę. Dyskutowali ó tym, nierów­
nie namiętniej w  tej dzielnicy 
trzej pisarze: Jan Sandecki-Ma- 
lecki, Jan Seklucjan i Stanisław 
Murzynowski. Pierwszy w  jednym 
ze swoich druków z 1522 r. daje 
sentencję jako dewizę księżny 
Elżbiety, księżniczki l e g n i c ­
k i e j ,  opiekunki języka polskiego, 
która „bacząc dla pospolitego do­
brego i dla rozmnożenia pisma 
polskiego, w  którym się osobliwie 
kochała, nakładu n i* żałując, ten

m ,
, » H c ftc d o ro  b o je  
16 pniKatamc.

I* Dfnvfis.

Katechizm  z 1545 r. wydany przez 
J. Seklucjana z poprawkam i ręke- 

piimiennymi J. Małeckiego.
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Katechizm z 1546 r. wydany prz ez J. Sandeckiego-Maleckiege.

żywot Pana Jezuiów wypisać da­
la“. Drugi z dumą powiedział w 
dedykacji do „Nowego Testamen­
tu“ z 1551 r„ Zygrmur.
towi Augustowi: ......gdyby W. K.
M. ku koronie polskiej wiele kró­
lestw przydał, jeszczeby W. K. 
M. tak wielkiego pożytku podda­
nym swym nie udziałał jako jest 
słowa Pańskiego językiem polskim 
drukowanie“. A  trzeci, utalento­
wany literat, wszechstronnie hu­
manistycznie wykształcony, w  ro­
mansie „Historia żałosna a stra­
szliwa o Spierze“ wyjaśniał, dla­
czego on, choć nie „słowik“ ale 
prosty „szczygieł“ ośmiela się 
śpiewać w  języku ojczystym.

Z takim bagażem wiedzy histo- 
ryczno-kultura.lnej przyjechałem 
do Olsztyna, aby powiedzieć o 
tym, że nie tylko Kraków, że nie 
tylko Rej, Górnicki, Orzechowski, 
Kochanowski umiłowali sobie ję ­
zyk ojczysty, ale i na ziemi ma­
zurskiej zrodziła się w  X V I w ie­
ku troska o doskonalenie, „pole­
rowanie“ różnych „nieforemno- 
ści“ średniowiecznych mowy pol­
skiej. Ziemia mazurska wniosła w 
ten sposób do skarbca kultury pol­
skiej niejeden bezcenny klejnot.

Ciekaw byłem, czy ,  j a k  i k t o  
chłonąć będzie fakty o silnej w ię­
zi historyczno - kulturalnej tej 
dzielnicy z macierzą? Jak w  roz­
mowach prywatnych ten problem: 
Polska — Ziemia Mazurska, repa­
trianci — autochtoni odbije się? 
Czy w  tym zwierciedle historycz­
nym i współczesnym obraz w y j­
dzie zamazany czy czysty? Te i 
tym podobne pytania zaprzątały 
moją uwagę, gdym przez 6 godzin 
czekał w Poznaniu na pociąg do 
Olsztyna; gdym z przyzwyczaje­
nia zatwardziałego poprawno- 
śćiowca - toponomasty sprawdzał 
nazwy mijanych stacyj kolejo­
wych: U n i e s z e w o  zamiast
S z om  f a l t  itp.; gdym zetknął 
się z zasłużonym autochtonem 
dr. E. Szymańskim, posłem na 
Sejm i prezesem „Instytutu M a­
zurskiego“, całym sercem odda­
nym pracy dla dobra ludności ma­
zurskiej i warmińskiej, oraz z in­
nymi działaczami mazurskimi.

O b r a z  w y p a d ł  c z y s t o !  
Miałem niemałą dlatego satysfak­
cję, gdyż śledząc z prasy wypo­
wiedzi na temat lapidarnie ujęte­
go problemu: „Czy warto sobie 
Mazurami zaprzątać głowę?“ by­
łem całą duszą i sercem po stro-

nie „tuziemców“. Może było to 
spojrzenie badacza X V I wieku, 
który zaobserwował silną więź 
k u ltu ra ln ą  tej ¿¡cmi z macierzą. 
Może to było spojrzenie języko­
znawcy, który patrzył oczami zna­
komitego polskiego dialektologa, 
wędrującego ongiś po tych ob­
szarach i zbierającego mowę lu­
du, tj. prof. K. Nitscha. Może to 
był wpływ bogatej, fachowej l i ­
teratury znakomitego znawcy b. 
Prus Wschodnich, prof. S. Srokow 
skiego? Dość, że zawsze rozczy­
tując się w współczesnej proble­
matyce: autochtoni - repatrianci i 
wyczytując wiadomość o „Szwa­
bach“ mazurskich w  ujęciu nie­
których repatriantów, odczuwa­
łem całą niesprawiedliwość tej o- 
belgi wobec tych, którzy w  m *- 
wie przodków swoich śpiewali:

O W a rn ijo , o W a rn ljo  
T y  z iam n ło  św ien to  m o ja ...

Jeszcze Polska n ie  zginę ła 
B ia loczerw ona koka rd a  
M ie jm y  ufność w  Bogu 
N am  została ty lk o  w zgarda.

Bo Bóg do b ry , s p ra w ie d liw y  
N ie  dopuści tego,
Żeby P o lak  n ieszczęśliw y 
N ie  m ia ł k ra ju  swego.

N iecha j P o lak  z iem ię  kop ia  
Będzie m ia i na n ie j konop ie  
N ie ch a j kop ie , n ie ch a j stara 
Tobie , N iem cze, od n ie j w a ra !

Ale przecież od czasu do czasu 
telepało się po głowie natrętne 
pytanie: a może oni dzisiaj inni?

Szczęśliwy dlatego byłem, że 
dzięki dyr. E. Sukertowej-Biedra- 
winie, budzicielki jeszcze sprzed 
wojny duszy mazurskiej, a dzisiaj 
niezmordowanej pracowniczki na 
polu spojenia tej odzyskanej zie­
mi z macierzą, zetknąłem się bez­
pośrednio z niektórymi działacza­
mi mazurskimi i przez to ani cień 
wątpliwości nie pozostał co do ich 
polskości.

Zresztą spójrzmy na ich syl­
wetki! D r Szymański, poseł na 
Sejm, autor pracy „Mazurzy giną“ 
przesiedział kilka lat w  obozie w  
Mauthausen, obecny prezes „ In ­
stytutu Mazurskiego“. Paweł So­
wa, naczelnik wydziału ogólnego 
w Kuratorium Szkolnym. Dalej 
skrzętny zbieracz nomenklatury 
geograficznej tych stron, Gustaw 
Leyding-Mielecki. Poetka i dzia­
łaczka warmińska M aria Zienta- 
równa, której bezpretensjonalne, 
proste strofy pełne są żaru patrio­
tycznego:

N ie przyszłaś do nas z uśm iechem  na tw a rz y  
N i w  a u re o li m a je s te tu  s ław y,
Lecz szłaś po gruzach zw a lon ych  o łta rzy ,
W  łuna ch  i  dym ie  p łonące j W arszaw y.

P a trz ! L u d , co w yc z e k iw a ł Cię d ług ie  s tu le c i*  
Serce pod stopy Tw e składa w  pokorze 
Ż y j nam  i  p a n u j w  T w o ich  w ie rn y c h  dzieciach 
O parta ta rczą  o B a łty c k ie  m orze!

Szkoda, że nie mogłem z braku 
czasu poznać dyr. Uniwersytetu 
Ludowego mazurskiego K. Małłka, 
W. Pieniężnej, wdowy po redak­
torze „Gazety Olsztyńskiej“ i in­
nych. Inni związani są z tym te­
renem i z „Instytutem Mazur­
skim“, np. wicewojewoda olsztyń­
ski, B. Wilamowski -Korolewicz i 
kustosz Muzeum Mazurskiego H. 
Skurpski mają wielkie zrozumie­
nie dla sprawy mazurskiej.

Ci ludzie postawili sobie dwa 
cele na widoku, realizowane przez 
„Instytut Mazurski“: 1. odkrywa­
n i* prawdziwego, polskiego, h i­

storycznego oblicza tej ziemi 
przez popularne broszury, komu­
nikaty a nawet zamierzone prac* 
naukowe w dziedzinie prehisto­
rycznej, historycznej, etnograficz­
nej i językowej; 2. uświadamiać 
ludność tubylczą, że pod tynkiem 
grubszej lub cieńszej naleciałości 
niemieckiej ukrywa się rdzenna 
ich polskość. To samo uświado­
mienie ważne jest dla ludności 
napływowej, aby się zorientowała 
na jakiej ziemi osiadła i z jaką 
ludnością ma do czynienia.

(Dokończenie na str. 2)
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Co robią Niemcy
Przechadzki teatralne po Berlin ie , 

k ło p o ty  z Sartrem i  fraszka.

S prawy teatru należą do naj­
ż y w i e j  dyskutowanych w 
N.emczech spiaw sztuki. Re­

cenzje i omówienia przedstawień 
w pismach n'em'eck ch to lek­
tura frapująca,,prawdziwy i wie­
lostronny pokaz sztuki pisa sklej, 
wiedzy h’stoiyczno-teatraînej, li­
mie jęincści wydobywania rzeczy 
nie przemijających. Spory na te­
mat pokazywanych sztuk, toczo­
ne w czasie antraktów, szerokim 
odzywają się echem na łamach 
pism codziennych. W ogóle po­
dziwiać należy cierpliwość redak­
torów wobec swoich sprawozdaw 
ców teatralnych, zabierających 
lepsze miejsca w dzienniku, po­
dziwiać należy cierpliwość czy­
telnika. Interesujący ze wszech 
miar repertuar teatrów niemiec­
kich stwarza możliwości do prze­
dyskutowania wszystkich aktual­
nych kierunków dramatycznych, 
do zapoznania się z mistrzami 
Wschodu i Zachodu.

W  planach teatrów niemiec­
kich, wciąż powtarzają się 
takie nazwiska niemiec­

kie jak  Friedrich Wolf, Günther 
Weisenborn, Axel von Ambesser, 
Heinrich Spoerl, Fred Denger i 
Herman Moster. — Z d r u g i e j  
s t r o n y  s t o j ą  A m e r y k a ­
n i e  — O'Neill, Osborne, Odets, 
Ardrey, Saroyan; Anglicy — Prie­
stley, Eliot, Bridie; Francuzi —  
Anouilh, Salacroux, Giraudoux, 
de Sartre, Cocteau — i wreszcie 
Rosjanie: Czechow, Rachmanow, 
Afino"enow, Kornejczuk i Simo­
now. W  sezonie 1945/46 w  Berli­
nie. najc'ekawszym mieście tea­
tralnym Niemiec, zagrano 17 au­
torów niemieckich, 4 rosyjskich, 
4 amerykańskich, 4 francuskich, 
3 angielskich 2 wegiersk'ch i po 
jednym irlandzkim, włoskim i 
austriackim. Podobny obraz i sto 
sunek sił widziało się w sezon'e 
m'n’onym. Przewaga autorów ob­
cych jest widoczna. N i  p-owincji 
obraz ten zmien:a się o tyle tylko, 
że teatr mn'ejszego nr asti grać 
musi w N :emczech zawsze 3 ro­
dzaje: operę, operetkę i d-amat. 
Wzajemny ilościowo stosunek au­
torów zagranicznych do n'enrec- 
kfch nasunął n:emieckim teorety­
kom teatru i krytykom sporo 
uwag o n ebczpieczeństwach cu­
dzoziemszczyzny. Znowu w a ty- 
k ul ach teoi etycznych pobrzęki­
wać zaczęły tony dobrze nam zna 
ne z okresu h'tlerowskiego k ’edy 
wszystko co najlepsze było n'e- 
m'eckie, a cudzoziemszczyzną gar 
dzono. Dziś boją je j się tylko, 
choć zdają sobie dokładnie spra-

(Dokończenie ze str. 1)

ś li n ie  ssma, to  przez p o lsk ich  P ia  
stow iczów  pom orsk ich  w łada ła  
tu  ponad 652 la ta  (od 985— 1637 r.), 
Szwedzi 76 la t  (od 1637 —  1713), a 
N iem cy  232 la ta  (od 1713— 1945).

Z  tą  m ysią, ja kże  spoko jn ie  o - 
g ląda się s łupsk ie  zab y tk i.

N a js ta rszym , oczyw iście , będzie 
grodziszcze, zam ek nad S u p ią . 
Idąc k u  n iem u, zb liżam y się do 
b ry ły  M ariack iego  kościo ła . P o­
chodzi z X IV  w ieku .

Zniszczony po w o jn ie , dziś w  
odnow ien iu . O to  na lin ie  w c iąga­
ją  na w ieżę świeżą, b ia łą  belę. 
R o bo tn ik  z g ó ry  nagle c iska ja k iś  
tłom oczek k u  d ru g im , co sto ją  
p rz y  wagonetce z gruzem . W szy­
scy śm ie ją  się. P rzechodzim y pod 
lu k ie m  od rzw i.

W  k ru ch c ie  ry te  na kam ien iach  
na g ro bk i. W ew ną ł rz  rusztow an ia . 
W szystko ob rzuca ją  tyn k ie m .

W  k r u c h c i e ,  dość wysoko 
ła c iń s k i nagrobek, p rz e w ija  się 
im ię  któregoś P iastow icza, a w  
tekście  ła tw o  uw ieczn iona nazwa 
m iasta : S tolpa. W ięc n ie  S łupsk, 
jeno  z pom orską przestaw nością : 
S tołp. O d w yso k ie j w ieży  w ięc  
zw a ło  się grodziszcze. Może by ła  
tam , gdzie s to i dzisie jsza zam ko­
wa, c iężko-gotycka. N asuw a się 
na m yśl epoka, k ie d y  św ią tyn ie  
n ie  z łac ińska  zwano kościo łam i, 
lecz z s taros łow iańska  gadano tu : 
ce rkw ią .

Pod ty m  znam iennvm  nagrob­
k iem , niższy, w iąże in ic ja ły  im io n  
pa rtyc ju szó w  m ie jsk ich .

W ew n ą trz  kościo ła  w span ia ła  
ta b lic a  pa m ią tko w a . N a sam ym  
jego dole leży postać, k u ta  w  ba­
zalc ie: żona jednego, m a tka  d ru ­
giego z P iastow iczów , w yobrażo ­
nych  w  bocznych m edalionach.

Od kościo ła  zw racam y s ię  w  le ­
w o  i  obchodzim y zamek. Szkoda, 
że ta k  zapuszczony. M u s ia ł być 
chyba sp ichrzem  p rz y  rażącym , 
ja k  w  D a rłow ie , m ły n ie  w odnym . 
J a k  tu , ta k  i  tam , b y ł k ie dyś  w y ­
na lazk iem  i  skarbem  księcia. P o­
budow ano go w ięc b lisko , na  oku. 
P otem  zam ek podupadł, a m łyn , 
techn iczn ie  unow ocześniony, p rze ­
rós ł swego godnego sąsiada.

W ychodząc, raz  jeszcze obraca­
m y  oczy na w ieżę, w nuczkę  p ra ­
s łow iańskiego stolpa. B y ł k iedyś  
budow lą , z k tó re j b y l i  d u m n i i 
cieśle i  książę. W ieże ta k ie  zw a­
no po tem  „D o ro tk a m i“  lu b  z f ra n ­
cuska: don jon. B y ły  to  serca opo­
ru  grodzisk. T u  b ron iono  się do u -  
padiego i  oto w  pow iec ie  tego sym 
bolicznego g ro du  dogasają osta tn i 
„o p o rn i“ : S łow ińcy .

Z  n ich  to  b y ła  owa S ułka, z k tó ­
rą  ży ł os ta tn i książę G dańskiego 
Pom orza, M szczuj I I  (r. 1295). D a­
ła  m u je dn ak  dw ie  c ó rk i i  z tych  
jedna, M ałgorza ta , w yd an a  za 
W is ław a  z R u g ii, u ro d z iła  m u 
córkę i  syna. Ten je dn ak  W is ła w  
IV  sta ł się osta tn im  z w y s p ia r­
sk ich  książąt, a w łość słupska z 
R ug ią  razem  dostała się ks. W a r­
c is ła w o w i IV , syno w i ow ej c ó rk i

2

jwę z pożytku, jaki przynesi ów 
¡repertuarowy ferment, k.zy„owa- 
.nie się autoiów i wpływów, pize- 
jżywanie zagranicy ukazującej 
'cezom wielu N.emców egzotyczne 
niemal owoce myślenia, zgodzone 
w latach niemieckiej „samowy- 
sta czalności“ kulturalnej.

O ktavia : Twoje siwe w łosy dają ci 
prawo m ówienia głupstw . . .  (Heli 
Finkenzeller, Tiedtke, Dohm w  
„Dzieciach bogów“  w  berlińsk im  

Lustspielhaus des Westens).

U czą się Niemcy — podziwiają 
i  uczą się uparcie. Teatr 
wschodnio-europejskiego krę 

gu kulturalnego, ściśle mówiąc 
teatr rosyjski, który od czasu 
Gorkiego przybrał nowe zupełnie 
oblicze, uczy ich nowego stosun­
ku człowieka do społeczności. Tu 
teatr jest zakładem wychowaw­
czym, dramat zaś lekcją. Posta­
cie są przykładami do naśladowa­
nia. Innych rzeczy dowiadują się 
z Zachodu. Należy wyróżnić trzy 
kręgi kulturalne teatralnego Za­
chodu. Teatr francuski z dumą 
spogląda na swoją wielowiekową 
tradycję. Karmi się on po dziś 
dz!eń niezrównaną ostrością du­
cha. dowcipem ironią. Choć jed­
nak N :emcy oczarowani są nowo­
czesnym wykładem klasycznego 
materiału scenicznego, z lu d n o ­
ścią godzą się z końcowymi wnio­
skami tego wykładu. Na miejsce 
określonego w dramacie wschod­
nio-europejskim stosunku jednest 
ki do społeczności wnoszą Fran­
cuzi krytykę. Jednostka ogląda 
społeczność z wszystk!mi jej przy 
warami. D-amat angielski kon­
tynuuje myśli Oscara W k l^ a  1 
Shawa, dobrze w Niemczech od 
lat znane i zakorzenione. Tema­
tem jego jest krytyka społeczno-

M ałgo rza ty , p ra w n u k o w i S u lk i-  
S u lis ła w y . K re w  lu do w a  te j dziew  
czyny ze S 'upska  wm ieszała się 
do rodow odu ks iążąt pom orskich . 
K re w  b y ła  Polsce b liska , N ie m ­
com w roga, toteż —  zastaw ien i 
przez B a rn im a  I I I  W ie lk iego  w  
czasie roz ra chu nków  rod z in nych
— K rzyżakom , m ieszczani słupscy 
„ w y k u p il i  się sami, w k u p u ją c  się 
ped w ładzę rodz im ych  ks ią żą t“ .

K u  ra to w a n iu  s łow iańskości 
swego lu d u  w  te jże  s trony  b l i ­
skości ob ró c ił się B a rn im  X I I  b y -  
to w sk i, a jego m y ś li po d trzym a ła  
b ra tan ica , A nna, Siostra os ta tn ie ­
go Bogusława. A nn a  G ry fitk a , 
przeżyw szy b ra ta , z podz ia łu  Po­
m orza m iędzy Szwedów a H o ­
henzo lle rnów , zapew nionym  sobie 
dożyw ociem  u ra to w a ła  Z iem ię  
S łupską, os ta tn ią  obronną ostoję. 
P rzed łu ży ła  się w  je j rę k u  suwe­
renność p iastow ska. P o ty  je j by ło
—  p ó k i je j życia. A n n a  G ry f itk a
—  to  os ta tn i s to łp  ob ronny  Pom o­
rza, os ta tn ie  w zm ocn ien ie  g in ą ­
cych S iow ińców .

A  je d n a k  m ie li także swoje 
w ie lk ie  dn i, ja k  ekspansja m it r y  
książęcej E ry k a  P iastow icza po 
t rz y  ko ro n y  w ko ło  B a łty k u . S il­
n ie j na ty m  w spom n ien iu  sta je  
s ło w iń s k i sto łp , k tó ry  dz iedziczy­
m y  p ra w e m  histo rycznego ode­
g ra n ia  pom orsk ie j przegrane j.

Jarosław  Rogala.

Nad rzeką Łyną
(Dokończenie ze str. 1)

Prowadzone są w  tym celu dwa 
uniwersytety ludowe: mazurski 
w  Rudziskach pod Pasymiem i 
warmiński w Jurkowym Młynie 
pod Morągiem. Z zapałem groma­
dzone są przez kustosza II .  Skurp- 
skiego na zamku, w którym mie­
szkał przed czterystu laty M . Ko­
pernik zbiory etnograficzne a 
przez prehistoryka mgra J. Anto­
niewicza zbiory prehistoryczne. 
Zamek ten istniał już w  1400 r. 
wraz z zewnętrznym murem oka­
lającym miasto i broniącym je 
przed napadami. Gotycka wieża 
zwana Wysoką Bramą to resztki 
tych obwarowań miasta, założone­
go dość późno, bo dopiero w  r. 
1553. M .kołaj Kopernik był tu z 
ramienia kapituły warmińskiej 
administratorem powiatów olsztyń 
skiego i melsackiego (dziś M el- 
sak-Pieniężno). Nietknięte stoi na 
szczęście całe skrzydło północne 
zamku i południowe oraz mur łą­
czący. W południowo-zachodnim 
wznosi się baszta, która według 
tradycji miała służyć Koperniko­
w i do dokonywania obserwacji 
astronomicznych.

Opuszczałem ziemię mazurską 
z myślą, że tu jeszcze zawitam 
kiedyś na czas dłuższy, aby głę­
biej ją  poznać.

Stanisław Rospond.

ści, przy czym należy tu rozumieć 
p.zedc wszystk.m spcłcczność ty ­
powo angielską z wszystkimi jej 
właściwościami. Dramatu, dzy an­
gielscy często się przy tym chwy­
tają środków irracjonalnych jak  
np. Priestley w „Inspektor przy­
szedł“, czy James Bridle w , Pa­
nu Bolfiym “. Z zestawienia i po­
równania teatiów rosyjskiego, 
francuskiego i angielskiego po­
wstało w Niemczech wiele cie­
kawych artykułów, zastanawiają­
cych się na marginesie nad przy­
szłością tetru niemieckiego. N a j­
ciekawszą pozycją w tym zakre­
sie jest artykuł Lutza Bescha 
„Niemiecki teatr między Wscho­
dem i Zachodem“ w „Deutsche 
Rundschau“ z grudnia ub. roku.

O prawdziwym zalewie moż­
na mówić, jeśli chodzi o 
sztuki amerykańskie na sce­

nach niemieckich. Niemcy przy­
znają, że twórczość dramatyczna 
Ameryki najwięcej ich uczy. For­
malnie jest ona podobna do tea­
tru europejskiego, to znaczy po­
sługuje się zamiast konsekwent­
nie przeprowadzoną i dramatycz­
nie doskonale wypośrodkowaną 
akcją — atmosferą, nastrojem, 
obrazem i milieu. Często także 
pojawiają się formy z okresu ząb­
kowania nowoczesnego teatru eu­
ropejskiego. Stosunek ..człowiek i 
społeczność“ przesunął się w y­
raźnie na korzyść jednostki. Do­
czesność powiązana jest ściśle z 
życiem po tamtej stronie, z trw a­
niem w  wieczności, mistycyzm 
wszelkiego rodzaju od bardzo 
naiwnego po obłędne konstelacje 
myślowe wypełnia niejedną ame­
rykańską sztukę. Słusznie też 
Niemcy piszą, że wielostronność 
ta i często niejasność wykładu 
rodzi duże niebezpieczeństwa. O 
wieleż łatwiej jest przyjąć lub 
odrzucić rosyjską, cel je j jest ja ­
sny, myśli nie używa się do bu­
dzenia mistycznego niepokoju lub 
do siania zamętu, lecz do wska­
zania drogi.

J ak trudno jest pojąć Niem­
com teatr Zichodu, ile zacho­
du myślowego i niepotrzebne­

go mącen!a w  umysłach kosztuje 
ich wytłumaczenie względnie 
przeciwdziałania tendencjom ta ­
kiej n. p. sztuki francuskiej, o 
tym świadczy dyskusja, jaka roz­
winęła sie po berlińskim przedsta 
wieniu ..Much“ Sa*-tre‘a. Prapre­
miera n:enrecka odbyła s’e %v l i ­
stopadzie ub. r. w Dusseldorfie. 
Przedstawienie berlińsk;e wyre­
żyserowane przez doskonałego 
Jiirgena Fchlinga miało ogromny 
sukces, kurtyna ną premierze 
szła 49 razy w górę. Jaki skutek? 
Dyskusja. — która dotąd przynio­
sła już ponad sto artykułów. przy 
czynków, sprawozdań, napaści, 
sprostowań, zachwytów. W  tak'ej 
atmosferze można się rzeczywi­
ś c i czegoś o teatrze nauczyć. Wła 
ściwie to sama sztuka, jak  mó­
wią niektórzy, nie zasługuje na 
tak potężne echa. O cóż bowiem 
chodzi Sa-tre‘owi? Oto fragment 
tTalogu, który starczy za całość 
tego Sartre‘a i jego tendencji Ide­
owych:

O r e s t: ...Ciężkim krok:em pói- 
dz:omv ave j. — Podasz mi rękę 
i pójdziemy.

E l e k t r a :  Dokąd?
O r e s t: N ;e wiem...
Nazwano „Muchy“ sztuką pesv- 

rwstyczną. pytano się po sztuce, 
czy człowiok jest rzeczywiści 
wolny pojaw"! s i  pogląd że jest 
to apoteoza mordu cl’a wolności.
„Der K u -!er“ zaś w rś w n n y  w
sektorze f"aucusk!m Berlina oeła- 
s:ł na d*”ćch kolumnach vnd"- 
mecum dla w !dza p t. „Tęsknota 
za niewinnością“, gdzie wywiódł 
uczenie, jak  to Sartre p~eponował 
myrks!stom swój egzystencja’izm 
i jak to w g -u n c i rzeczy, mimo 
pozornych sprzeczności a nawet 
walki, blisko jest od marksizmu 
do egzystencjalizmu. Myślę, że 
wartohy zdać dokładnie sprawę 
z tej całej dyskusji na łamach .ja- 
kigoś teatralnego pisma polskie­
go, tym więcej, że Sartre pojawia 
sie także na scenach n o W c h  i że 
u nas nie brakło już śmiesznych 
głosów, coprawda na razie nie­
przemyślanych i antraktowych, 
jedynie, że Sartre mógłby być do­
brym marksistą. Możemy powie­
dzieć śmiało, że niemieccy kryty­
cy, zabierający glos na temat sar- 
trowskich „Much“, przysłużyli się 
ogólnie biorąc, europejskiemu tea­
trowi, dając wiele trafnych ko­
mentarzy nie tylko do samej sztu­
ki ale i do odwiecznych proble­
mów wolności, praw jednostki w  
sztuce.

J eden z dowcipniejszych kry ­
tyków niemieckich (w „Berli- 
ner Mittag“) swoje omówienie 

sztuki zakończył czterowierszem, 
mającym według niego charakte­
ryzować całość przedstawienia:
O śmierci kokieteryjnie kazać, 
eksperymento - egzystencjołgać... 
ach, choćbyś i mózg ciął

oskardem,
wiedz, n ic  jest za monsieurem 

Sartrem.
Niemieckie życie teatralne pły­

nie pod znakiem dyskusji, odkry­
wania świata i człowieka. Uczą 
się pilnie i już dziś odgrażają się, 
że wkrótce będą mieli najlepszych 
d-amaturgów. Ano, zobaczymy. 
Warunki mają wspaniałe, ale czy 
wielcy pisarze teatru nie wyrasta­
ją przypadkiem właśnie, z przeży­
cia losu własnego narodu ze zro­
zumienia jego powikłań historycz­
nych i ocalenia, by dopiero na 
kanwie doświadczeń narodowych 
snuć dramat człowieka?

W ISZ
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Serce oporu

»Portrety

P ortre t trum ienny K rzyszto fa  Unruha (zm. 1723)
Z m uzeum  w  M iędzyrzeczu

JÓZEF MITKOWSKI

W roku
»Wiosny
Ludów«
M ało k to  uśw iadam ia  sobie, 

ja k  w ie lu  P o lakó w  m ieszka­
ło w  pa m ię tn ym  ro k u  1848, 

ro k u  „W iosn y  L u d ó w “  w e W roc­
ła w iu . B y li to  n ie  ty lk o  Polacy 
od w ie k ó w  siedzący w e W roc ła ­
w iu , śp iew a jący po lsk ie  p ieśn i w  
kościo łach (zwłaszcza w  kap licy  
św. A nny), ale i nowa fa la , k tó ra  
świeżo nadp łynę ła . S k ła da ły  się 
na n ią  trz y  g ru p y : s tudenci P o la­
cy, kszta łcący się lic zn ie  na tu ­
te jszym  un iw ersytec ie , ż y w io ł 
b u rz liw y  i  ko n sp iru ją cy ; da le j 
działacze e m ig racy jn i, k tó rz y  pod 
w rażen iem  re w o lu c ji w e  F ra n c ji 
ru s z y li w  drogę do o jczyzny i  w  
liczb ie  paruse t osób za trzym a li 
się w e  W ro c ła w iu ; w reszcie za­
możne po lsk ie  aiem iaństwo, k tó re  
przestraszone w zm agającą się fa ­
lą  re w o lu cy jn ą  szukało schronie­
n ia  w e W ro c ła w iu  przed ew en tu ­
alnością pow tórzen ia  się w y p a d ­
k ó w  sprzed dw óch la t  i w ca le  
liczn ie  poos. adało w  hotelach, a 
naw e t w  zakup ionych  w łasnych  
domach.

G łó w n ym  skup isk iem  P o laków  
b y ła  u lic a  P iaskow a (Sandstras- 
se), obecnie św. J a d w ig i na O stro 
w ie , n ieda leko  u n iw e rsy te tu  T u  
k rzyżo w a ły  się n ic i k o n ta k tó w  
k ra ju  z em igracją , tu  is tn ia ły  e- 
ta p y  p rze m ytu  b ro n i i  b ib u ły  re ­
w o lu c y jn e j. T u  także (w  dom u n r  
13) od by ły  się w  dn iach 5— 8 m a­
ja  1848 ro k u  ważne na rady p o li­
ty k ó w  po lsk ich . P oprzedziło je  
p rzybyc ie  do W roc ła w ia  z począt­
k ie m  k w ie tn ia  1848 dw óch zna­
nych k ra k o w s k ic h  kon se rw a ty ­
stów , A n ton iego  Z ygm un ta  H e lc ­
ia  i  M aurycego Potockiego. Po 
po rozum ien iu  się z liczn ie  p rze­
b y w a ją c y m i w e  W ro c ła w iu  repre  
zen tan tam i z iem iaństw a, oraz z 
p rz e d s ta w ic e la m i ks. Adam a 
C zarto rysk iego (zw ł. Teodorem  
M ora w sk im ) sk rys ta lizo w a ł się 
ostatecznie p ro je k t (sam pom ysł 
pow sta ł w  k i lk u  różnych grupach 
równocześnie) zorgan izow ania 
z jazdu p o lity k ó w  po lsk ich  w e 
W roc ła w iu , pośw ięcony przede 
w s z y s tk m  sp raw ie  stw orzen ia  
m iędzy dzie ln icow ego rządu p o l­
skiego. Rząd ta k i w y d a w a ł się 
szczególnie po trzebny na w y p a ­
dek w o jn y  F ra n c ji i  P rus z Ro­
s ją  carską, na k tó re j w yb u ch  w ó w  
czas powszechnie liczono: W roc­
ła w  w  ty m  w yp a d ku  nadaw a ł się 
szczególnie na siedzibę w ładz  po i 
sk ich  R ozw inę ła  się żyw a akc ja ; 
rozsyłano lis ty , odbyw ano rozm o­
w y  i  kon fe ren c je  z dzia łaczam i 
p o ls k im i z w szys tk ich  zaborów. 
Na nom inalnego organ iza tora  
z jazdu u p a trz y ł sobie obóz za­
chowawczy genera ła  H e n ryka  
D em bn=k 'ego . P op u la rn y  i  zna­
ny, b lis k i p rzekonan iam i p ra w i­
cy, nadaw a ł się doskonale do te j 
ro l i.  A  że g ło s ił z p rzekonaniem  
za p a tryw a n ia  „że m y  em igrac ja  
n iczym  jesteśm y wobec k ra ju ;  że 
tem uż żadnej fo rm y  rządu, żad­
nych  obcych te o ry j przynosić  nie 
m am y p ra w a  . . .  „ to  ty  „ko by ła  
w oda na m ły n  p ra w icy , zam ie­

rza jące j" w y k lu czyć  od ud z ia łu  w  
obradach dem okra tyczne ż y w io ły  
em ig racy jne .“

Pod ty m  też p ra w ic o w o -s tro n - 
n iczym  ką tem  w idzen ia  rozda­
w ano zaproszenia na zjazd. Oczy­
w iśc ie  n ie  sposób by ło  pom inąć 
w y b itn ie js z y c h  k ra jo w y c h  dz ia ła­
czy dem okra tycznych ; zna leź li 
się on i w śród  p rze ds taw ic ie li Ga­
l i c j i  i  Poznańskiego. Spośród o- 
s ta tn ich  szczególnie doniosłą, a 
d la  organ iza to rów  bardzo n ie m i­
łą  ro lę  m ia ł odegrać Roger R a­
czyński, w ra z  z b io rą cym i udz ia ł 
jiako osoby p ryw a tn e  w  zjeździe 
A ugustem  C ieszkow skim  i  A n to ­
n im  K raszew sk im . D z ia ła li on i, 
zda je się, ja k o  zau fan i zaw iąza­
nego w  d n iu  3. 4. 1848 na teren ie 
W ie lko p o lsk i ściśle zakonsp iro ­
wanego Tym czasowego Rządu 
Narodowego, m ającego am b ic je  
do rozszerzenia swej w ła d zy  na 
w szys tk ie  z iem ie po lskie . Jeszcze 
w  okresie  ko n fe re n cy j p rzed­
w stępnych  zg łos ili Poznańczycy 
s k w a p liw ie  sw ój p rzy jazd , a ja k  
się późn ie j okazać m ia ło , chodzić 
im  będzie o niedopuszczenie do 
zorgan izow an ia  konkurency jnego  
ogó lno-po lsk ięgo rządu w  ko n ­
se rw a tyw n ym  w yd an iu . U da ło  się 
na tom iast o rgan iza to rom  z jazdu 
nie  dopuścić do ud z ia łu  ra d y k a l­
nego od łam u em ig ra c ji po lsk ie j, 
lecz by ło  to py rrusow e  zw yc ię ­
s tw o: O dsunięta grupa em ig ran ­
tó w  m ia ła  się stać ogn isk iem  o- 
s trych  a taków  na sam zjazd. N ie 
w z ią ł w  zjeździe u d z ia łu  ks. A -  
dam  C zarto rysk i, lecz og ran iczy ł 
się do w ys ła n ia  Teodora M o ra w ­
skiego, ja ko  swego zaufanego i  
obserw atora. Poza zjazdem  po­
został rów n ież  A leksander W ie lo ­
po lsk i, p rz e c iw n ik  m y ś li w o jn y  z. 
Rosją w  oparc iu  o P rusy (na co 
ogół lic zy ł) i  p ro w a d z ił zaku liso ­
w ą  ag itac ję  przeciw zjazdow ą.

P rzyb y ło  na zjazd z górą pó ł 
se tk i osób. R eprezentow an i b y li 
konserw atyśc i (g łów n ie  z K ra k o ­
w a!, K o rn ite t P oznański. C entra  na 
Rada N arodow a lw ow ska , a ta k ­
że, zdaje się, K ró le s tw o  K o n g re ­
sowe. O rgan iza to rzy z jazdu, za­
pew n iw szy sobie, ja k  m n iem a li, 
większość, p ró b o w a li z k o le j w c ią  
gnąc do obrad odpow iedn io n ie ­
liczne reprezentacje  K o m ite tu  
K rako w sk ie go  (k tó ry  zb ieg ł do 
W roc ła w ia  po w ypadkach  z 26.

IV ) oraz przebyw a jące j w e  W roc 
ła w iu  em igrac jij dem okra tyczne j. 
O bie g ru p y  odpow iedzia ły  jednak  
odm ow nie , a naw e t zaprotesto­
w a ły  „p rze c iw  kon fede rac ji pod 
laską jene ra ła  D em bińskiego za­
w iązu jące j się“ .

W  p ie rw szy dzień z jazdu zaga­
i ł  ob rady  gen, D em b ińsk i i  na­
tychm ia s t z łoży ł p rzew odn ic tw o 
(pow ierzono je  K raszew skiem u), 
gdyż ja ko  em ig ran t w  m yś l sw ych 
poglądów  nie  p o w in ie n  b y ł spra­
w ow ać naczelnych fu n k c y j. P .ie iw  
szy dzień obrad u p ły n ą ł na w a ł­
ko w a n iu  spraw y z a p ro s z e n i 
p rze ds taw ic ie li e m ig ra c ji i  k o m i­
te tó w  poznańskiego oraz k ra k o w ­
skiego do udz ia łu  w  obradach. Z 
w szys tk ich  trzech s tron  odpow ie­
dziano —  n ie! O śm ielony iy m  
R aczyński zaa takow ał w  d ru g im  
d n iu  obrad samo up raw n ie n ie  
zgrom adzonych do zab ie ran ia  gło 
su w  im ie n iu  k ra ju  ,i zapow ie­
dzia ł, że uch w a ły  z jazdu w y k o ­
nyw ane n ie  będą. P o p a rli jego 
stanow isko lw o w ia n ie  (H u b ic k i i 
D z ie rzkow sk i). P raw ica , repre­
zentowana g łów n ie  przez H e lc ia  
i  Meciszewskiego, zmuszona była  
porzuc ić  p ie rw o tn y  p lan  „usita- 
now em ia w e W ro c ła w iu  w ładzy  
cen tra lne j, k tó ra  by  w  jednym  
duchu k ie ro w a ła  postępowaniem  
w  p ro w in c ja c h “ . Z do ła ła  jednak  
przeforsow ać pom ysł pow o łan ia  
we W ro c ła w iu  „K o m is ji C e n tra l­
nej F ede racy jne j“  d la  za ła tw ie ­
n i  ta k ic h  spraw , ja k  zaciąganie 
pożyczek za granicą, oraz o rgan i­
zowanie a k c ji prasow ej i  p ropa­
gandow e j; pow ołano kom is ję  dla 
zredagowania odpow iedniego pro 
jiektu.

P ro je k t k o m is ji red akcy jne j 
p rz e w id y w a ł jedenastoosobowy 
sk ład „K o m is ji F e de racy jne j“  t j.  
dwóch przedstaw  ic ie li K ra k o w a  i 
po trzech z K ró le s tw a  K ongreso­
wego, W . K s ięstw a Poznańskiego 
i  G a lic ji ze Lw ow em . P rzeds taw i­
c ie li K ong re sów k i m ia ła  w yb rać  
r r r r fu a c ja  po lska we W roc ław iu . 
P rzeds taw ic ie lam i Foznansk! ego 
m ie li być Raczyński, L ib e lt  i  M o- 
raczew sk i ( „ trz e j d y k ta to rz y “ ). 
P rzeds taw ic ie li G a lic ji m ia ła  w y ­
brać C entra lna  Rada Narodowa. 
W ten sposób zarysow a ł się u - 
k ła d  „K o m is ji F ede racy jne j“  ja ­
ko  organu o przewadze żyw io łó w  
postępowych. G dy nadto w  czasie

Dowodem polskości Ziem Od­
zyskanych w minionych wie­
kach są między innymi za­

bytki sztuki. Zrozumiałym więc 
jest obecne duże zainteresowanie 
polskiej nauki tymi plastycznymi 
przejawami. Tym bardziej, że ich 
dotychczasowe niemieckie opra­
cowania były Zależne od nasta­
wienia politycznego i dalekie od 
należytego obiektywizmu. N ie­
które z nich nawet niekiedy w y­
raźnie pomijano. Stan ten wobec 
znajomości metod niemieckich 
nie wywołuje żadnego zdziwienia. 
T. Przypkowski w artykule swo­
im „O godło państwa“ (Odrodze­
nie, 1948 nr I)  podaje, że E. Wie- 
se, znany niemiecki historyk sztu­
ki średniowiecznej skarżył się je ­
mu, iż czynniki polityczne nie po­
zwalały na należyte opracowanie 
i publikowanie śląskich nagrob­
ków piastowskich.

Zniszczenie i trudny dostęp do 
archiwów, zwłaszcza z X V I I  i

obrad  dn ia  7 m a ja  zyska ł pok lask 
p ro je k t, by  p rze ds taw ic ie li K ra ­
kow a w yb ra ć  n ie  z kon se rw a ty ­
stów, lecz spom iędzy cz łonków  
rew o lucy jnego  k o m ite tu  k ra k o w ­
skiego, k lęska  konserw atystów  
by ła  zupełna. Na dom ia r jeszcze 
A ugust C ieszkow ski podkopa ł sa­
m ą m yś l „K o m is ji F e de racy jne j“ , 
w ysu w a jąc  p ro je k t u tw o rzen ia  
„p o ls k ie j l ig i  zbożow ej“ , in s ty ­
tuc ji! gospodarczo-hand low ej, le ­
ga lne j i  ja w n e j, obe jm u jące j 
w szys tk ie  zabory. P ro je k t Ciesz­
kow sk iego zyska ł uznan ie w ię k ­
szości zgrom adzonych, a pom ysł 
tw o rze n ia  „K o m is ji C en tra lne j 
F ede racy jne j“  upad ł.

O s ta tn i dzień z jazdu u p ły n ą ł 
pod w rażen iem  w ieśc i i  u tw o rze ­
n iu  przez ż y w io ły  dem okra tyczne 
z em ig rac ji, z Poznańskiego i  z 
K ra k o w a  „K o m ite tu  C entra lnego 
P olskiego“ . M im o : to z jazd p rz y ­
s tą p ił do dalszych obrad, rozw a­
żając p ro je k t u tw o rzen ia  m i ędzy- 
dzie ln icowego rządu  polskiego. 
Sam je dn ak  pom ysł n a tra f ia ł na 
poważne sprzeciwy. W skazywano 
na is tn ie jącą  ju ż  C entra lizac ję  
T ow arzys tw a  D em okratycznego 
Polskiego, ja ko  ba rdz ie j pow o ła ­
ną do te j ro li.  Ostatecznie do u - 
tw o rzen ia  rządu  m iędzydzie ln ico - 
wego nie  doszło. U chw alono na­
tom ia s t odezwę p ió ra  Augusta 
Cieszkowskiego, pe łną szlachet­
nych  m yś lj, ja k  żądanie re d u k c ji 
w o js k  przez państwa, zw o łan ia  
europejsk iego kongresu ludowego 
i  u tw o rzen ia  „sądu p rzys ięg łych 
na rod ów “  d la  za ła tw ia n ia  spraw  
spornych m iędzy narodam i. A  
tym czasem  stanow isko Prus, w ro  
g ich re w o lu c ji' i  szukających 
po rozum :enia z cara tem  w y ja ś n i­
ło się ostatecznie. N adzie je  na 
w o jn ę  z Rosją ro z w ia ły  się. Z jazd 
kończył się bez entuz jazm u. K o ń ­
czy ł się zw ycięstw em  le w icy , k tó  
ra  n ie  dopuściła do u fo rm o w a n ia  
przez ż y w io ły  konse rw a tyw ne  i 
z iem iańsk ie  m iędzydzielnucowego 
rządu  polskiego o pozorach orga­
n u  pochodzącego z w o li po­
wszechnej.

Józef Mitkwskl
A r ty k u ł jes t op a rty  na cieka­

w e j książce d ra  M . T yrow icza : 
P o lsk i K ongres P o lityczny  w  
W ro c ła w iu  1848 r „  K ra k ó w  1947, 
s tron  110, k tó ra  w  bieżącym  ro ku  
na b ra ła  szczególnej ak tua lności.

PIE R W S Z Y  p rz y b y ł Im ć  pan 
A m bro ży  M anaton . N azw isko 
to  by ło  m i od daw na doskona­

le  znane, gdyż rodzina H a rr is  ów 
od w ie lu  poko leń p ro w a dz iła  p ro ­
ces z rodziną M ana ton ‘ów. G dy ca 
ło w a ł m ą d łoń , p a trz y ła m  na n ie ­
go z nap ię tą  uwagą. Jakaż w ła śc i­
w ie  b y ła  jego ro la  w  te j walce? 
N ig d y  nie  s łysza łam  o n im , ja ko  
o żo łn ie rzu . A  w ięc  pieniądze? — 
Posiadłości?

Ryszard n ie w ą tp liw ie  dobrze 
o taksow a ł jego w artość. N ie  m oż­
na wzniecać pow stan ia, n ie  m a­
jąc  funduszów . Czyżby w ięc 
A m bro ży  M ana ton  trz y m a ł kasę? 
Z astanaw ia łam  się, co też go 
sk łon iło , b y  narażać w  ten sposób 
swe życie i  m ien ie . W  c h w ilę  po­
tem  sam da ł m i do rę k i k lu cz  do 
te j ta jem n icy .

—  Jejm ość p a n i Denys jeszcze 
n ie  przy jecha ła?  —  spyta ł.

— Jeszcze nie. W aćpan znasz ją  
dobrze?

M ieszkając w  pó łnocne j K o rn -  
w a lii,  m ożem y się przecie uw a ­
żać za b lis k ic h  sąsiadów z ty m i, 
co m ieszka ją  w  pó łnocnym  D evo- 
nie.

P ow iedz ia ł to  tonem  swobod­
nym , uśm iechając się z pew no­
ścią siebie. Och, Ryszardzie, m o­
ja  m iłośc i, n ig d y  przecie n ie  m ie ­
wałeś sk ru p u łó w ! T ak  w ięc  G ar- 
tre d  b y ła  p rzynę tą , na k tó rą  w a ­
biłeś tyg rysa !

—  B ra t m ó j, G enerał M a jo r 
H a rr is , je s t w  te j c h w ili p le n ip o ­
ten tem  Jejm ość P an i Denys, ja k  
m i się zdaje?

—  Co, ta k , czymś w  ty m  rodza­
ju —  rz e k ł A m bro ży  M anaton, 
p iln ie  się p rz y p a tru ją c  noskow i 
swego buc ika . P ow iedz ia ł to  o 
w łos zby t n iedbale.

—  Czy w id z ia ła  się W aćpanna 
osta tn io  ze sw ym  bratem ? —  spy­
ta ł po c h w ili.

—  N ie  w id z ia ła m  go ju ż  od 
dw óch la t.

—  To zobaczy w  n im  W aćpanna 
te raz w ie lk ie  zm iany. N e rw y  ma 
poszarpane ca łkow ic ie .

N a k ró tk o  przed zm rok iem  przy  
b y l i  oboje razem . P o w ita ła m  ich  
w  k ru żg a n ku  ca łk iem  sama. Rzą­
dy  P a rlam e n tu  n ie  z ro b iły  G artred  
zby t w ie lk ie j k rz y w d y . S ta ła  się 
ty lk o  nieco pe łn ie jsza w  ta l i i ,  ale 
b y ło  je j z ty m  dobrze. D z iw n ym  
tra fe m  pozw o liła , b y  n a tu ra  w y ­
cisnęła swe p ię tno  na je j w łosach, 
k tó re  n ie  lś n iły  ju ż  teraz b lask iem  
szczerego zło ta , lecz m ie n iły  się 
s re b rn ym i pasm am i. W ygląda ła  
przez to  jeszcze p ię k n ie j i  ja koś  
ba rdz ie j d e lika tn ie . W chodząc do 
po ko ju  rz u c iła  sw ó j płaszcz Ro­
b in o w i, u ja w n ia ją c  ty m  p ie rw ­
szym, n ied ba łym  gestem to  w szy­
stko, czego się chc ia łam  dow ie -
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dzieć o ich  w za jem n ym  stosunku. 
W  k ró tk im  dreszczu w ró c iła m  
m yślą  do tego czasu, k ie d y  to  ona 
b y ła  dw udziesto trzech  le tm ą, 
m ło d z iu tką  m ężatką, k tó rą  ju ż  
zdo ła ł znudzić K it ,  je j sługa i  nie 
w o ln ik , przez to, że n ie  m ia ł dość 
s iły  w on, by  grać ro lę  pana i 
w ładcy.

Tu, w  k ru żg a n ku  d w o ru  w  M e- 
n a b illy , u jrz a ła m  jeszcze raz 
oczy K ita , pe łne psiego u w ie lb ie ­
nia.

A le  p raw dę  m ó w ił A m broży  
M anaton . W  oczach R obina by ło  
coś w ięce j, prócz samego u w ie l­
b ien ia . W yzie ra ło  z n ich  także 
naprężenie duszy, zw ątp ien ie , 
n iepokó j. A  tęg i k a rk  i  zby t pe ł­
ne po liczk i, zd radza ły  skłonność 
do k ie liszka . T a k  w ięc k lęska i 
G a rtred  ściągnęły w ysok ie  m yto  
z mego b ra ta .

—  U lokow a łam  się w  d łu g im  
po ko ju  na p ię trze  —  rzek łam  je j 
—  P okó j R ob ina  jes t zaraz na le ­
w o, a Im ć  P an A m bro ży  M ana­
to n  m a tę  m a łą  syp ia ln ię  na p ra ­
wo, tuż  p rz y  sam ych schodach. 
M yślę , że chyba n ie  pow innaś się 
niczego obaw iać, m a jąc  z obu 
s tron  ta k  ryce rsk ich  ka w a le ró w  
do obrony.

N ie  m rug nę ła  naw e t okiem , lecz 
zw raca jąc się do Robina, w yd a ła  
m u  ja k ieś  polecenie, dotyczące ba­
gaży. O d d a lił się na tychm iast, 
posłusznie, ja k  sługa.

—  Zniszczyłaś ju ż  da w n ie j je ­
dnego cz łonka m o je j ro d z in y  — 
rzek łam  je j.  —  U w aża j, żebyś te ­
raz drug iego n ie  doprow adz iła  do 
ru in y .

—  Sądzisz, że możesz m i w  tym  
przeszkodzić? —  spyta ła.

—  Ja n ie  —  odparłam . —  M o­
żesz rob ić , co c i się żyw n ie  podo­
ba. Ja cię ty lk o  ostrzegam.

U m ilk ły ś m y  obie, bo d rz w i się 
z nag ła  o tw a r ły  i  s taną ł w  n ich  
On, pa trząc na nas. K ape lusz ocie 
n ia ł m u  tw a rz , d łu g i płaszcz z w i­
sał m u z ra m io n  aż do ziem i. 
Gdzieś się podz ia ły  rudaw e  w łosy, 
k tó re  kocha łam  ta k  bardzo, a po­
k rę tn a  peruka , z lo kam i, opada­
ją c y m i znacznie pon iże j uszu, 
nadaw ała  m u  ponurego, sata­
nicznego w yrazu , k tó rego  nie 
m óg ł przezw yciężyć uśm iech.

—  Cóżby to  b y ła  za g ra tka  dla 
S zeryfa h rabstw a , gdyby  ta k  p rzy

General lego
padk iem  tu  w s tą p ił! —  pow ie ­
dzia ł. —  Każde z nas po k o le i jest 
zdra jcą.

W szyscy p a trz y li na n iego zdu­
m ien i, naw et G a rtred  przez c h w i­
lę  n ie  m ogła nadążyć za jego b y ­
s trą  m yślą. Zobaczyłam , że D ick  
d rg n ą ł i  zaczął obgryzać pazno­
kieć. Ryszard rz u c ił płaszcz i  k a ­
pelusz w  ręce służącego, k tó ry  
s ta ł w  h a llu  i  podszedł do mego 
fo te la .

—  D ługo  czekałaś? —  zapyta ł.
—  D w a la ta  i  t rz y  m iesiące — 

odrzekłam .
—  D z ięk i Bogu, je s t jeszcze na 

św iecie kob ie ta , k tó ra  n ie  lekce­
w aży pu nk tua ln ośc i —  p o w ie ­
dzia ł.

*  *  *

S topn iow o uzgadniano p ro je k ty  
i  usta lano p lan y . Nadeszła w  ko ń ­
cu w ieść z F ra n c ji, od Księcia , że 
oddano m u do dyspozyc ji flo tę  
francuską  i  że a rm ia  pod do­
w ództw em  L o rd a  H opton  w y lą ­
du je  w  K o rn w a lii.  Równocześnie 
Książę, w ra z  z S ir  John ‘em G ren- 
v ile  m a zdobyć Scillies. Inw a z ja  
m a się zbiec z w ybuchem  pow sta ­
nia, k tó re  poprow adzi S ir  R y ­
szard G renv ile . M a on opanować 
i  u trzym ać  k luczow e p u n k ty  
H rabstw a . Sobota, dzień trzynas ty  
m a ja  został w yznaczony na roz­
poczęcie pow stan ia  w  K o rn ­
w a lii...

C zw artek, 11 m aja , w s ta ł ró w ­
n ie  up a ln y  i  duszny, ja k  i  d n i po­
przednie. Za czterdzieści ośm go­
dz in  żag iew  w o jenna  zapłonie 
znow u nad K o rn w a lią .

S iedz ie liśm y wszyscy w  sa li ja ­
da ln e j; b ra ko w a ło  je dn e j ty lk o  
G artred . Dziś jeszcze w idzę  w y ­
raźn ie  przed sobą napięte, niespo­
ko jne  tw arze  mężczyzn, w p a trzo ­
nych  m ilcząco w  swego dowódcę

—  Jeśli b y  się p rzyp ad k iem  coś 
nie  po w io d ło  —  odezwał się M a ­
na ton  z w a han iem  —  czy można 
coko lw iek  zrob ić, by  zapew nić 
nam  bezpieczeństwo?

Ryszard rz u c ił m u  po ga rd liw e  
spojrzenie.

—  N ie  —  od rzek ł k ró tk o . W ró c ił 
do s to łu  i  pozb ie ra ł pap iery . — 
W ydałem  ju ż  rozkazy w szys tk im  
razem  i  każdem u z osobna. W ie­
cie wszyscy, co m acie rob ić.

Z w ró c ił się do Robina.

—  Chcę, żebyś po jecha ł do T re - 
law ne —  pow iedz ia ł —  i  żebyś 
da ł znać T re la w n e y ń w i i  jego 
synom, że zm ie n ił się p lan  sobot­
niego spotkania. O n i i  S ir  A r tu r  
Basset m a ją  się zjechać u S ir 
C harles ‘a T re va n n io n  w  C ar- 
hayes. Pow iedz im , żeby w y ru ­
szy li jeszcze dziś w  nocy. N iech 
się trz y m a ją  zawsze samego sk ra ­
ju  gościńca. Pojedziesz tam  razem 
z n im i.

—  Rozkaz —  rz e k ł R ob in  zw o l­
na, podnosząc się z krzesła. M yślę, 
że n ik t  prócz m n ie  n ie  zauważył 
k ró tk ie g o  b ły s k u  w  spo jrzeniu , 
k tó re  rz u c ił A m brożem u M ana­
ton. Co do m nie, to  ciężar spadł 
m i z serca. N iechże sobie G ar­
tre d  i  je j kochanek w yko rzys ta ją  
w  m ia rę  możności tych  parę  go­
dzin, k tó re  im  jeszcze pozostawa­
ły . N ic  in n ie  to  n ie  obchodziło, 
by le  ty lk o  R ob in  być dość daleko, 
by n ie  m óg ł ich  zobaczyć.

—  Czy d la  m n ie  n ie  masz ża­
dnych poleceń, ojcze? —  spyta ł 
D ic k  n ieśm ia ło .

—  Owszem, m am  —  od rzek ł R y ­
szard, n ie  odw raca jąc g łow y. — 
D ziec i na pewno zos ta w iły  la lk i 
na s trychu . Poszukaj ich  i  zrób 
im  nowe suk ienk i.

D ic k  n ic  się n ie  odezwał. P o­
szedł trochę  b ’edszy, n iż  zw yk le , 
ja k  m i się w yd a ło  i  odw  óciwszy 
się na pięcie, opuść ł  pokó j.

—  K tóregoś dn ia  dopełnisz 
m ia ry  p ro w o k a c ji —  rzek łam  do 
Ryszarda.

—  O to  m i w łaśn ie  chodzi — 
odparł.

Tego dn ia  wszyscy p o k ła d liś ­
m y  się wcześnie spać. Usłysza­
łam , że G a rtred  w chodzi pierwsza 
do swego poko ju . Za n ią  wszedł 
A m bro ży  M anaton , a potem  cisza 
zaległa ca ły  dom.

M us ia ło  ju ż  być chyba ko ło  
pó łnocy, gdy się nagle zbudzi­
łam , z d z iw n ym  w rażen iem , że 
zbu dz ił m n ie  ja k iś  ru ch  na dole, 
w  sa li ja d a ln e j. Tak, usłyszałam  
to  znow u n a jw y ra ź n ie j. U siad łam  
w  łóżku, nadsłuchu jąc. Znow u 
cisza panow ała  niezmącona.

N ie  opuszczał m n ie  je dn ak  n ie ­
pokój. W yciągnąw szy rękę  po 
om acku, p rzyc iągnę łam  fo te l do 

. łóżka, po tem  jeszcze raz w y tę ­
ży łam  słuch. I  w te d y  nagle w  spo­
sób n ie o m y ln y  usłyszałam  k ro k i, 
skradające się po schodach. C hy-
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heroiczne«
X V I I I  wieku utrudnia wysoce 
przeprowadzenie badań nad pro­
blemem narodowościowym na 
Z emiach Odzyskanych. Pragnę 
tutaj zwrócić uwagę na ciekawe 
zjawisko artystyczne, którym 
można braki te do pewnego stop­
nia usunąć.

W Muzeum Wielkopolskim w 
Poznaniu otwarto wystawę „Por­
tret polski X V I I  i X V I I I  wieku“. 
We wstępie katalogu tej wystawy 
zwrócono już uwagę na donio­
słość, jaką posiadają nieopraco- 

wane portrety trumienne przy 
badaniu problemu tak zwanego 
autoclitonizmu historycznego na 
Ziemiach Odzyskanych.

Na snecyficzme polski charak­
ter tych portretów zwracali już 
uwagę nawet niemieccy badacze. 
H. Ehrenberg w swojej ..Ge­
schichte der Kunst im Gebiete 
der Prov. Posen“ (Berlin — 1893), 
wyraźrre mówi, że są one „eine 
national-polnische Sitte“.

Granice ich topograficznego 
występowania zakreślają więc te­
ren oddziaływania polskiej ku l­
tury i obyczajów. Specjalire du­
żo znajdujemy ich w zachodniej 
Polsce, na Ziemi Lubuskiej, co z 
autopsji sam mogłem stwierdzić, 
biorąc udział w wyprawie nauko­
wej po Ziemi Lubuskiej w roku 
ubiegłym, zorganizowanej przez 
Instytut Zachodni w Poznaniu.

Na terenach pogranicznych w  
ujęciu swym przybierają one 
pewną odrębną formę. Portrety 
te określić możemy jako „heroicz­
ne . Prezentowane postacie o ba­
rokowym zamaszystym geście, z 
podgolonymi głowami, ubrane są 
w zbroje z zarzuconymi na nie 
płaszczami, z orderem Orła Bia­
łego lub Sw. Stan:sława. Do gru­
py tej z przedstawionych na w y­
stawie zabytków zaliczyć może­
my portrety trumienne: A lek­
sandra Bronikowskiego i Krzysz­
tofa Unruha z Muzeum w Między­
rzeczu i Rafała Gurowskiego ze

/Vfcrfcv p o d r ó ż

P ortre t trum ienny Rafała Gurowskiego, starosty wschowskiego (zm. 1797)
Z kościo ła  OO. B e rn a rd yn ó w  w e W schow ie

Wschowy. Wymownym faktem w 
tym zespole jest występujące tu 
nazwisko Uniuh i przejęcie przez 
rodzinę jego obyczaju polskiego, 
jakim  były portrety trumienne. 
Napis na rewersie tego portretu 
wymienia nazwisko matki jego de 
Troschin i żony de Goltzin Klaus- 
dorf, które również jak należy 
przypuszczać, żyły w obrębie ku l­
tury staropolskiej.

W Muzeum w  Międzyrzeczu 
znajduje się tablica drewniana, 
pochodząca z Kurska, na której 
umieszczone jest 8 cynówych tru ­
miennych tabliczek herbowych w 
kształcie ośmiokąta z namalowa­
nymi olejną farbą herbem, napi­
sem i datą. Brzmienie napisów na 
tych tabliczkach jest następujące: 
1) „1680 Herb Ich MP. P. Dziem- 
bowsky“ i ich herb. 2) Tabliczka 
z tarczą herbową bez napisu. 3) 
„1680 Heib Ich MP. P. Borkow“.

4) „1680 Herb Ich MP. P. Kre- 
skich“ i ich herb. 5) „1680 Herb 
Ich MP. P. Nottenhofow“ i ich 
herb. 6) „1680 Herb Ich MP. P. 
Fleminkow“ i ich herb. 7) „1680 
Herb Ich MP. P. Lastow“ i ich 
herb. 8) „1680 Herb Ich MP. P. 
Prunicow“ i ich herb.

Występujące tu między innymi 
nazwiska szlachty lubuskiej, za­
opatrzone polskimi nazwiskami, 
są dowodem życia tych osób w 
zasięgu obyczajów polskich. Uzy­
skane w ten sposób wiadomości 
trudno byłoby zdobyć z jakiegoś 
innego źródła.

Portrety te, będąc wytworem 
tzw. sarmatyzmu X V I I  i X V I I I  w. 
żyją całą skondensowaną w sobie 
siłą polskości. Fakt ich występo­
wania między innymi na tere­
nach Ziemi Lubuskiej. Pomorza 
Zachodniego, wiąże kulturowo te 
obszary jeszcze silniej z macie­
rzą. Spotykając się z portretami 
trumiennymi, możemy być głębo­
ko przekonani o polskości posta­
ci, które przedstawiają mimo nie­
kiedy niemieckiego brzmienia ich 
nazwisk.

Stanisław Wiliński

NAJPIERW  SZCZECIN
K tó ryko lw iek  z pisarzy przyjeżdża 

do Szczecina, wyjeżdża stąd ocza­
rowany miastem, bliskością morza, 
tempem życia polskiego, ludźmi. Nie 
tak dawno jedna z m łodych pisa­
rek zachwyciła  się rozmową z m i­
lic jan tem  szczecińskim. K . I. Gał­
czyński chętnie opowiada o Szczeci­
nie, od czasu zaś swego pobytu w  
Szczecinie nazywa siebie z dumą 
„proboszczem szczecińskim“ . W ielu  
pisarzy w yraziło  chęć osiedlenia się 
tu ta j. A le  nie należy zapominać przy 
tym , że w Szczecinie j  u ż s ą pisa- 
rze, jest ich mało bardzo, ale wszy­
scy oni są m łodzi i  mają szczery 
zam iar stworzyć w Szczecinie ośro­
dek lite rack i, nowe środowisko p i­
sarskie.

Trzeba im  w  tym  pomóc. Trzeba 
stworzyć w  Szczecinie oddział 
Związku Zawodowego L ite ra tów  
Polskich. Szczecin posiada już w  
te j ch w ili przewidzianą regulam i­
nowo liczbę członków rzeczywistych 
Z. Z. L. P., potrzebną do utworze­
nia nowego oddziału. W te j chw ili 
pisarze Szczecina rozparcelowani są 
między k ilka  oddziałów Związku, 
niektórzy nawet ze względu na łą ­
czące ich zw iązki z „O D R Ą “  należą 
do oddziału śląskiego. Taki stan rze­
czy nie przyczynia się bynajm nie j 
do zaktywizowania szczecińskiego 
środowiska literackiego, do stwo­
rzenia atmosfery, w k tó re j ła tw ie j 
wykształcić by się mogły młode ta­
lenty, wychować zaś publiczność l i ­
teracka. N iew ątp liw ie  uczynić to 
samo w  Szczecinie, co uczyniliśm y  
dotąd we W rocławiu, będzie rzeczą 
trudną. Tu w Szczecinie życie lite ­
rackie nie posiada takiego silnego 
oparcia, jak ie  we W rocław iu stwo­
rz y ł lite ratom  uniwersytet, — tu 
wystarczyć musi K lub  L ite racki, is t­
niejący już i  działający od w ielu  
miesięcy na terenie miasta, jako 
podstawa, gdzie styka się twórca 
z odbiorcą, kszta łtu je się ich wza­
jem ny stosunek, jako najniższa ko­
m órka współżycia literackiego, bę­
dąca nie ty le  funkc ją  życia lite rac­
kiego ile  — mim o nazwy — najsze­
rzej pojętego życia kulturalnego.

Szczecin ma w te j ch w ili k ilka  
doskonałych młodych talentów, z 
szerzej znanych Franciszka G ila — 
przypominamy tu  jego świetne pod 
każdym względem szczecińskie re­

portaże literackie, ogłaszane ostat­
nio na lamach „G łosu Ludu“  — Ja­
na Papugę, autora „Szczurów m or­
skich", W itolda Wirpszę, poetę, oraz 
Stanisława Telegę, k ry tyka  i  p ro­
zaika. Obok nich stają nazwiska 
Waleriana Lachnitta i  Czesława Pis­
korskiego, specjalizujących się w  
reportażu historycznym oraz Tym o­
teusza Karpowicza, doskonałego 
poety najmłodszego pokolenia poe­
tyckiego, autora niedawno wyda­
nych „Legend pomorskich“ .

K ie ru jem y zatem pod adresem p i­
sarzy Szczecina postulat: zbierzcie 
się i  utwórzcie oddział Z w. Zaw. 
L it.  Pol. Jesteśmy przekonani, że 
Zarząd G łówny ZZLP  na pewno 
wam w  tym  pomoże.

WROCŁAWSCY AKUSZERZY
Od w ie lu  miesięcy krząta się we 

W rocław iu spora grupa akuszerów 
wokół narodzin nowych pism: Mają 
to być pisma literackie , lite racko- 
społeczne, magazyny ilustrowane. 
Fruw a ją  w  pow ietrzu proponowane 
ty tu ły , krzyżują się nazwiska, sze­
leszczą cyfry . W ym ienia się „P rze­
gląd W rocławski", „ Salamandrę", 
k tó re j ponoć także pragnie się do­
dać p rzym io tn ik  „W rocławska", za­
czyna się jednym  słowem urodzaj­
ny ferm ent, z którego oby wyrosło  
coś naprawdę dobrego i  pożytecz­
nego. Nie brak jednak i  akuszerów 
złych. Do takich należy owa pani, 
która w im ien iu  pewnej zasłużonej 
in s ty tu c ji naukowej jako wydawcy 
rozsiała zaproszenia do współpra­
cy, w  których wyzby wszy się wszel­
k ie j skromności stwierdza, że ty lko  
je j pismo tra f i do szerokiego ogó­
łu, gdyż inne według je j zdania nie 
tra fiły , że ty lko  je j pismo będzie 
m iało do spełnienia szczytne zada­
nia ku ltu ra lne . . .

JUŻ kiedyś o tym  akuszerskim fe r­
mencie pisało wrocławskie „S łowo  
Polskie“ . W yraziło ono w tedy w ą t­
pliwość co do konieczności powsta­
nia nowego pisma i  to właśnie o 
charakterze literacko-społecznym. 
Przecież wychodzą we W rocław iu  
naprawdę doskonałe „Zeszyty W ro­
cławskie", k tórym  trzeba dopomóc, 
by stały się miesięcznikiem. Jesteś­
my przekonani, że redakcja „Zeszy­
tów " chętnie by wówczas rozszerzy­
ła krąg redaktorów, współpracow­
ników  i  czyteln ików, że z eklektycz-

D z ie je  w łó częg i

Portre t trum ienny Aleksandra Bronikowskiego (zm. 1724)
Z  m uzeum  w  M iędzyrzeczu

K toś powiedział, że człowiek, 
k tó ry  nie je dużo i  dobrze, usto­
sunkowuje się negatywnie do 

rzeczywistości. — Temu tw ierdzeniu 
już w ie lokro tn ie  przeczyło życie, a 
obecnie zaprzeczyła mu książka Jó­
zefa Hena*). H is to ria  zaczyna się i 
niemal kończy stukotem kół, gwa­
rem zbiorow isk ludzkich, płynących 
na jp ierw  z zachodu na wschód, a 
później zdecydowanie na zachód. 
Ruch jest istotą te j opowieści. Jeże­
l i  autor zatrzym uje się gdziekolwiek, 
to jedynie po to, aby nabrać s ił i 
niejako „wziąć rozbieg“  do dalszej 
wędrówki, k tó re j celem jest A rm ia 
Polska. Ludzie po jaw ia ją się i zn i­
kają. Zaledwie zaczęliśmy się z 
kimś zżywać, już go trac im y z oczu. 
Życie, jak ie  nas otacza (piszę, że 
nas otacza, gdyż ła tw o wchodzimy 
w atmosferę opowieści, stając się 
współtowarzyszami podróży) jest

barwne i  soczyste. Hum or maskuje 
tragiczne sytuacje, w  jak ich  często 
znajdują się „ludzie  z książki“ . H u­
mor ten zmienia się wraz ze zmia­
ną środowiska. Pod ciśnieniem 
ofensywy niem ieckie j kondensują 
się i  muszą współżyć odległe sobie 
światy. Polak — tułacz znajduje 
wszędzie serdeczność. P o tra fi poro­
zumieć się z tak  innym i psychicz­
nie Uzbekami, Cyganami, a także 
z Ukraińcam i, choć go z n im i skłó­
ciła historia. Jest człowiekiem zni­
szczonym, obdartym  i  często głod­
nym, ale na tra fia  na ludzi, którzy 
starają się ulżyć jego niedoli, choć 
sami są nieraz w  mało lepszej sy­
tuac ji (robotnik w  Stalingradzie). 
W w ie lu  wypadkach autor, kon fron­
tując ludzi wyrosłych w  odmien­
nych warunkach, ukazuje ich podo­
bieństwa i  różnice. Polaka, op tym i­
stę z lekkomyślności, przeciwsta-
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Królewskiej Mości
ba podśw iadom a in tu ic ja  ostrze­
gła m nie przed zagraża jącym  n ie ­
bezpieczeństwem. Zsunę łam  się w  
fo te l i  n ie  tracąc czasu, by  zapa­
lić  świecę, —  zresztą n ie  b y ło  to 
wcale potrzebne, bo blada ks ięży­
cowa smuga p rzec ina ła  pokó j — 
prze toczyłam  fo te l do d rz w i i 
ob róc iłam  k lam kę.

—  K to  tam ? —  szepnęłam.
N ik t  się n ie  odezwał. P od je - 

chawszy do podestu schodów 
spo jrza łam  w  g łąb k la tk i schodo­
w e j i  zobaczyłam  czarną postać, 
p rzykucn ię tą  p rzy  ścianie. Ś w ia ­
tło  księżyca lś n iło  w  obnażonej 
szpadzie, k tó rą  trz y m a ł w  ręce. 
S ta ł y f samych pończochach, rę ­
k a w y  od koszu li m ia ł zaw in ię te  
powyżej ło kc i. B y ł to  m ó j b ra t, 
Robin. Żądza m ord u  p łonę ła  w  
jego oczach.

Idź  spać, R ob in  —  rzek łam  — 
albo le p ie j chodź i  posiedź ze 
m ną w  m o im  poko ju . Porozm a­
w ia m y  c h w ilk ę  spokojn ie .
, „  , G odparł. —  M o ja  c h w i-  
4  i l eSrZ a! Teraz na pewno z ła- 
s ta w a ła  n f ” 1  J e Ś li bęł d z ie sz m istaw a ła  na przeszkodzie, to  i  to ­
bie zrob ię  co złego'

M inąw szy m ó j fo te l, p rzebieg ł 
przez podest. B

Na m iłość boską! R o b in ' N ie 
wchodź do tego poko ju ! Poroz­
m a w ia j z n im i rano, je ś li ju ż  ko ­
niecznie musisz, ale n ie  teraz, n ie  
o te j porze!

W  odpow iedzi p rz e k rę c ił k la m ­
kę. Na ustach jego b łą k a ł się uś­
m iech, zarazem straszny i  dz iw ny.

A  po tem  nagle ro zd a rł nocną 
ciszę ów  dźw ięk, na k tó ry  czeka­
ła m  z zapartym  tchem, p rz e n ik li­
w y , ostry , w strząsa jący p rze ra ­
żeniem k rz y k  kob ie ty .

*  *  *
Przed podest schodów, przez 

Pusty pokó j Am brożego M ana- 
k u  syP ia ,n i G artred , leżącej 

ko t ym  Pokojem  posuw a ły  się 
pow fo te la , s trasz liw ie
w y s iłk i,  P °m im o całeg° m oi ego 
, f  ‘ Ku- Przez ca ły  ten  czas w o -
s z a rd z i^ “ iąŻ: R y s z a rd z ie ! R y -

Och, Boże! Ten straszny po je - 
ynek tam , w  św ie tle  księżyca, 
tore la ło  się w  n iep rzys łon ię te  
hna i  w id o k  G artred , uczepionej

siony  P rzy łóżku , ze szkarła tną
ra mą, biegnącą w pop rzek  przez
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tw arz!... A m broży, M ana ton  w  je ­
dw abnej nocnej koszu li, pop la ­
m ione j k rw ią , go łym i ręka m i od­
p ie ra ł dz ik ie  ciosy, k tó re  m u  w y ­
m ie rza ł R obin, az wreszcie, z roz­
pa cz liw ym  o k rzyk ie m  p o rw a ł szpa 
dę, k tó ra  leżała obok na krześle, 
w śród rzuconych tam  jego ubrań. 
Bose stopy w a lczących mężczyzn 
k la s k a ły  o deski podłogi, oddech 
ich sta ł się k ró tk i i  u ryw a n y , w y ­
g ląd a li obaj, ja k  z ja w y  ze złego 
snu; m io ta li się dziko, zadając 
sobie s trasz liw e  ciosy, to  ob lan i 
św ia tłem  księżyca, to  p rzys łon  ęci 
g łębok im  cieniem . A n i jedno sło­
wo n ie  padło.

—  Ryszardzie ! —  Z aw o ła łam  je ­
szcze raz, bo oto tu ta j,  przed m v - 
m i oczyma dokonyw a ła  się zb ro ­
dn ia ! D w a j m ężczyźni naw za jem  
u s iło w a li zadać sobie śm ierć, m ię ­
dzy m ną, a łożem, na k tó ry m  k u ­
l i ła  się G artred , zasłan ia jąc ręka ­
m i tw a rz . K re w  c iek ła  je j spom ię­
dzy palców.

Z ja w ił się nareszcie, napó ł ro ­
zebrany, ze szpadą w  ręce,

—  Dość tego, g łupcy  zatraceni! 
—  k rz y k n ą ł, roz trąca jąc  w a lczą­
cych. Swą szpadą b łyskaw iczn ie  
odparow a ł ich  ciosy. W  następnej 
c h w ili trz y m a ł ju ż  m ocno R o b i­
na, k tó rego  ręka, prze trącona w  
ga rs tku , zw isa ła  bezw ładnie, zaś 
A m bro ży  M anaton  przeckną ł się 
dopiero pod p rzec iw leg łą  ścianą.

R obin, u jrzaw szy  tw a rz  G ar­
tred , o tw o rz y ł usta, by  coś po­
w iedzieć, ale n ie  zdo ła ł w yrzec 
an i słowa. D rża ł, n ie  mogąc się 
ruszyć, an i przem ów ić. Ryszard 
popchną ł go na fo te l i  p rz y trz y ­
m a ł tam  w  po zyc ji siedzącej.

—  Z a w o ła ł M a tty  —  rz e k ł do 
m n ie  szybko. —  K aż je j p rzy ­
nieść w o dy i  bandaży...

Ach, te w szystk ie  ub ran ia , po­
rozrzucane po podłodze! M anaton 
bada ł ran y , k tó re  o trzym a ł w  po- 
je dyn ku , jasne, g ład k ie  lo k i po- 
zlepiane m ia ł potem . R ob in  z 
tw arzą  u k ry tą  w  d łon iach  usuw a ł 
się coraz n iże j w  fo te l. N a m ię t­
ność opadła z niego ca łkow ic ie . 
Ryszard staną ł p rzy  n im  w  po­
sępnym  zam yślen iu. Nagle w szy­
scy spo jrze liśm y na G artred , sku ­
loną na łóżku. N a tw a rz y  je j w i­
dn ia ła  w ie lk a  rana, biegnąca od 
p ra w e j b rw i, aż po sam podbró­
dek.

W tedy dopiero zobaczyłam  i 
D icka. T w a rz  m ia ł popie la tą , oczy 
wytrzeszczone przerażeniem . A  
k ie d y  k rew , przem oczywszy białe 
p łó tn o  bandaża poc iek ła  na ręce 
M a tty , D ick  nagle zachw ia ł się i 
upadł.

—  J a k i m a puls? Czy dużo k rw i 
strac iła?  —  spy ta ł Ryszard.

—  Teraz m a się ju ż  n ie  na jgo ­
rze j, S ir  Ryszardzie. Bandaże są 
mocne. Sen i  w ypoczynek po­
tra f ią  zdziałać cuda w  ciągu je ­
dnej nocy. Poniosła szw ank w ła ­
śc iw ie  ty lk o  je j uroda. —  Usta 
M a tty  d rg nę ły  w  znany m i spo­
sób, tak , że się m us ia łam  zasta­
now ić , ile  p ra w d y  zdo ła ła  się do­
m yślić.

A m bro ży  M ana ton  nie  p a trz y ł 
w  stronę łóżka. K ob ie ta , leżąca na 
n im  rów n ie  dobrze m ogła być 
k im ś  zupełn ie obcym. W szystko 
by ło  m iędzy n im i skończone. 
G a rtred  n igd y  n ie  zostanie żoną 
M anatona i  panią na T recarre l.

G odziny m ija ły . N iespodzianie 
przyszedł m i na m yś l D ick , k tó ry  
sam jeden spał w  go tow a ln i, p rzy  
lega jące j do mego poko ju . B iedny  
chłopiec! Z em d la ł na w id o k  k rw i,  
ja k  daw n ie j. Czy leża ł teraz s ła­
by, tak , ja k  i  ja , przechow ując na 
dn ie duszy pam ięć swego w stydu? 
W ydaw ało  m i się, że słyszałam , 
ja k  się tam  rusza ł i  zastanow iłam  
się, czy sny d rę czy ły  go tak , ja k  
i m n ie  i  czy p rzyp ad k iem  nie  p ra ­
gną ł czyjegoś tow arzystw a.

—  D ick ! —  zaw oła łam  pó łg ło ­
sem, po tem  jeszcze raz: —  D ick ! 
—  ale n ik t  się n ie  odezwał. Za 
ch w ilę  przeciąg, k tó ry  się szamo­
ta ł z k la m ką  d rz w i nareszcie ją  
pokona ł i  zaczęły chodzić tam  i 
na pow ró t, trzaska jąc co raz, ja k  
n iedom kn ię ta  okiennica . M us ia ł 
spać tw a rd o , skoro go to  n ie  zbu­
dziło !

Księżyc zaszedł i  b rzask się ju ż  
zakrad ł do poko ju , a nasze d rz w i 
w ciąż sk rz y p ia ły  i  za m yka ły  się 
i znowu sk rzyp ia ły , s tw arza jąc 
d o kucz liw y  akom paniam ent d la  
m oich p rz y k ry c h  majaczeń.

Doprowadzona do ostateczno­
ści, p rzeniosłam  się nareszcie w  
fo te l, by  je  zamknąć. A  k ie dy  
chw y ta ła m  ręką k lam kę , spo­
strzeg łam  przez szczelinę w  
d rzw iach , że łóżko D icka  jes t p u ­
ste. N ie  by ło  go w  pokoju...

P ią tek, dz ień dw un as ty  m aja. 
Poczucie pew nej de lika tnośc i k a - 
zaio m i się trzym ać z da.a od po­
k o ju  G artred . M ia ły ś m y  od tąd 
byc sobie rów ne : ona, zeszpecona 
s trasz liw ie  i  ja , ka leka ; n ie  śpiesz 
no m i by ło  ustanaw iać naocznie 
ten nasz n o w y  stosunek. Posia iam  
elo m e j M a tty , by się dow iedzia ła , 
czego je j potrzeba, a po lem  zosta­
w iła m  ją  w łasnym  rozm yślan iom . 
W k rużg an ku  spo tka łam  Robina, 
k tó ry  ze sm utną m .ną  Stał ko ło  
okna. P raw ą rękę  m ia ł na tem - 
o iaku . Usłyszawszy, że się z b li­
żam, z w ró c ił k u  m n ie  g łowę, a 
potem  znowu, m .lcząc, sk ie row a ł 
w zrok w  in ną  stionę.

—  B o li cię ręka? —  spyta łam  
cicho. |

P otrząsnął g łow ą przecząco, n ie  
przesta jąc patrzeć w  okno.

—  G dy się skończy to  całe za­
m ieszanie i  ju ż  będzie nareszcie 
spokój, będziem y sobie razem  p ro  
w a dz ili gospodarstwo, ty  i  ja , tak , 
ja k  k iedyś w  Lanrest.

W ciąż n ic  n ie  odpow iada ł, ale 
zobaczyłam, że łz y  m u  n a p łyn ę ły  
do oczu.

—  Dość ju ż  d ługo kocha liśm y 
G re n v ile ‘ów, każde na sw ó j spo­
sób. P rzyszła teraz chw ila , k ie d y  
się muszą nauczyć żyć bez nas —  
pow iedzia łam .

N ieco późnie j Ryszard i  ja  u s ły ­
szeliśm y z krużganku , że R ob in  
dosiad ł ko n ia  i  od jechał. G odzi­
n y  m ija ły .  Zegar na w ieży  w y b ił 
dw unastą, potem  pierwszą. Z  p a r­
k u  dobieg ł nas odgłos końskiego 
cwału. Odgłos ten  zb liża ł się co­
raz to ba rdz ie j, zm ie rza ł w y ra źn ie  
k u  dom ow i, m y zaś nads łuch iw a ­
liś m y  w  oczek iw an iu  pe łn ym  na ­
pięcia. K o ń  i  jeździec p rze m knę li 
pod łu k ie m  b ra m y i  oto u jrz e liś ­
m y  jeźdźca, pokry tego  kurzem , ze 
zm ie rzw io nym  włosem. R zuc ił 
cugle zdum ionem u ch łopcu sta­
jennem u i  pobieg ł w p ros t do k ru ż  
ganku.

—  N a m iłość boską! U c ieka jc ie ! 
Z drada ! Zdrada ! —  zaw oła ł. —  
Z ła p a li w szystk ich : T re la w n e y ‘a 
z synem, K a ro la  T revann ion , A r ­
tu ra  B asett i  w szys tk ich  in n y c h !1 
Dziś o dziesią te j rano p rzy jech a ł 
konno do d w o ru  Szeryf, S ir  T ho ­
mas H e rle  z całą kom pan ią  żo ł­
n ie rzy . O tw o rzy liśm y  ogień, ale 
b y ło  ich  ponad trzydziestu . Sko­
czyłem  z p ię tra  i  dz ięk i O pa trzno­
ści udało m i się uciec, ty lk o  so­
bie kostkę  zw ichną łem . Dosia­
d łem  pierwszego lepszego kon ia  
i gnałem  go bez m iłos ie rdz ia . 
T y lk o  dz ięk i tem u, że znam  tu ­
tejsze ścieżki, ja k  w łasną k ie ­
szeń, udało m i się zdążyć tu  na 
czas. Wszędzie ju ż  je s t w o jsko !

(Dokończenie nastąpi)

w ia Rosjaninowi, obdarzonemu roz­
machem na m iarę stepu i naiwną 
dobrocią.

W art jest przytoczenia dialog po­
między Stefanem, pochodzącym z 
ziemian, a kowalem Iwanem z za­
padłego chutoru.

— U  nas tę książkę tra k tu je  się, 
jako świętość, paniatno?

— Czego?
— No . . . jako rozkaz. Co w  niej 

napisane to — prikaz i  kropka. Ja­
sne? Ż yje  się tak, ja k  w  te j ewan­
ge lii nakazują.

Iw an uśmiecha się:
— Znaju, z n a ju . . .  I  u nas tak 

popi kazali. A le  niewyjdzie czło­
wieku. Książka jest książką: jak 
każda inna, ty lko , że ładniejsza . .. 
Jak w  bajce, powiadam wam. A le 
żeby żyć! Nu-ka pasm otrim  . ..

Zaczyna przerzucać gorączkowo 
k a rtk i ewangelii: — W ot! patrz, p i­
sze tu, że ja k  cię b iją  w  jeden po­
liczek, to podstaw drugi. Robisz 
tak?

Stefan wyprostowuje się. Tfu, u 
licha! Robi, czy nie robi?

— Naturalnie, bezwarunkowo, 
oczyw iście. . .

— Charaszo — m ów i Iw an — te­
raz ja  cię rąbnę w  nos, co ty  na to?

Stefan przybiera pozę Mucjusza 
Scewoli. — Rąb, niech cię wszyscy 
d iab li — m ów i z rezygnacją.

— I i i ,  co tam, nie nada ..  .“  
A u to row i możnaby zarzucić przy

okazji zbyt obfite raczenie czyte ln i­
ka obcymi słowami (zwłaszcza w 
ładnym opowiadaniu uzbeckiego 
„A k i“ ). N ie oddają one ko lorytu  
środowiska, ale, jakko lw iek  tłum a­
czone. „na  gorąco“ , w ik ła ją  treść i 
męczą. . .

W iele jest w  książce Hena powie­
dzeń celnych, metaforycznych. „L o ­
kom otywy bijące salwami dym u“  i 
„Ludzie, szamocący się ze swym 
snem“  — to określenia świeże i  su­
gestywne. Z law iny obrazów długo 
pozostaje w  pamięci samotny, księ­
życowy „spacer“  po M orzu Azow- 
skim.

Książka dzie li się dość wyraźnie 
na dw ie części. Pierwsza — to w ła ­
ściwe dzieje włóczęgi — człowieka 
żałosnego, pomimo, a może przez 
swą zuchwatą postawę. Człowieka 
żywego, z k tó rym  śmiejemy się i  z 
k tó rym  przeżywamy gorzką p raw ­
dę, tak  różną od marzeń! Po ta ra ­
patach włóczęga tra fia  do fo rm u ją ­
cej się w  Sumach I  A rm ii Polskiej 
i od tego momentu sylwetka jego 
zatraca się i  rozmazuje. Bardzie j się 
w idz i od tej ch w ili oddziały, g ru­
py, niż tego, za k tó rym  podążaliśmy 
przez stepy pierwszej części. A uto r 
staje się obserwatorem, a chw ilam i 
wydaje się, że dotychczasowy bo­
hater opowieści rozdziela się na 
k ilka  osób i  działa, oraz m ówi 
„chórem “ .

Czyte ln ik trac i nadzieję, że pa­
m ię tn ik  wędrowca zamieni się w 
powieść (powieściowo zakrojone 
sy lw e tk i Bożenki, a częściowo i 
Maj fata), tymczasem w yn ika  z ca­
łe j h is to r ii reportaż, im  dalej, tym  
bardziej film ow y, choć nie pozba­
w iony ostrości i  wdzięku. Ładnie 
rysu je  się rozdział „Fordem  przez 
szczęście“ , oddając prawdziwy obraz 
wyzwalanego kra ju . Radosnego po­
chodu przez oswobodzoną Polskę 
nie przyćm iewają sceny fron tu . To 
co się pamięta z książki, to gwizd 
lokom otyw i  warczenie traktorów , 
ale nie mowa dział.

Pomimo pewnej niejednolitości, 
książka tak wyraźnie m aluje ludzi 
i  krajobrazy, jest tak  ciekawa i  do­
wcipna, ty le  daje m ateria łu  do m y­
ślenia, że w arto  ją  ja k  na jrych le j 
zdobyć i przeczytać.

Roman Hussarski
*) Józe f H en: „ K i jó w  — Taszkent 

— B e r l in “  W ydaw n. „L ite ra tu ra  P o l­
ska“ , K a tow ice , s tr. 310.

nego trochę kw arta ln ika  chętnie by 
uczyniła żywy, ściśle zakorzeniony 
w społecznej, ku ltu ra lne j a nawet 
politycznej rzeczywistości W rocła­
w ia  miesięcznik. Nie należy zapomi­
nać, że pismo to redagują pisarka  
o bardzo żywym  wyczuciu współ­
czesności i  pisarz-erudyta, um ie ją­
cy odmierzać współczesną mu rze­
czywistość według norm  głębokie­
go i  doświadczonego humanizmu. 
Obok „Zeszytów W rocławskich" 
ukazuje się „Ś ląsk“ , prowadzący 
wprawdzie żywot w ą tły  i  nabiera­
jący zbyt długiego oddechu do każ­
dorazowego numeru, ale mający, już  
swoich przyjació ł w  całej Polsce. 
Wydawanie takiego pisma jak  
„Ś ląsk" jest sprawą społeczno-kul­
tura lną i  polityczną dużej m iary. 
Nie można się bezczynnie przyg lą­
dać zamieraniu pisma, nie można 
kiwać jedynie z politowaniem  gło­
wą, gdy pismo staje się troską i  am­
bic ją  jednego lub dwóch ludzi. I  
„ Ś ląskowi“  trzeba dopomóc. A w y ­
daje nam  się, iż właśnie on posiada 
wszelkie dane na to, by stać się 
owym wymarzonym projektowanym  
w ie lokro tn ie  magazynem ilus trow a­
nym  W rocław ia i  Z iem  Odzyska­
nych. Wreszcie upomnieć nam się 
należy także o „ Zaranie Śląskie", 
zasłużony periodyk, w iodący już  
swój 19 rok życia. „Zaran ie“  wyszło 
z regionalnego kręgu cieszyńskiego 
jako organ cieszyńskiego Towarzy­
stwa Ludoznawczego i  stało się od 
razu naczelnym organem lite rack im  
Śląska. Przejęte przez Ins ty tu t Ślą­
ski było przez d ług i czas jedyną 
m iarą regionalnej am b icy j Śląska 
w  zakresie lite ra tu ry , sztuki, nauki. 
Dziś „Z a ran ie " stoi przed lik w id a ­
cją a jego obecny wydawca zamie­
rza zaryzykować stworzenie nowe­
go pisma, zamiast uczynić „Z a ra ­
n ie " miesięcznikiem, poszerzyć jego 
zadania, powiększyć redakcję, czy 
przenieść ją  nawet ewentualnie do 
W rocławia.

„Zeszyty W rocławskie“  wychodzą 
podobno w nakładzie 1000 egzem­
plarzy. Nie w iem y ja k i nakład ma- 
ją  „Ś ląsk" i  „Zaran ie  Śląskie", ale 
z pewnością nie przekracza on łącz­
nego nakładu 4000 egzemplarzy. 
Wiemy, że wszystkie te pisma po­
siadają sporo zwrotów, idą w sprze­
daży opornie, przy czym w ina leży 
i  w tym , że niektóre z n ich nie po­
siadają w ogóle adm in istracji. 
Wszystkie są potrzebne i  muszą 
spotkać się z pomocą. Nie ty lko  z 
pieniężną, ale i  z pomocą redakcyj­
ną. Wszystkie, realizując te lub inne 
zadania, są m nie j lub w ięcej oder­
wane od najżywszego nu rtu  co­
dziennej rzeczywistości. Trzeba, by 
je  on przeniknął, ożyw ił, porwał; 
trzeba, by zasługi, jak ie  te wszyst­
kie pisma n iew ątp liw ie  posiadają, 
zostały pomnożone i  — uznane. Je­
dnym słowem należy im  się pomoc 
różnego rodzaju. Akuszerów w ro ­
cławskich, wśród których jest sporo 
ludzi z in ic ja tyw ą, z szczerą chęcią 
współpracy, z talentem i  w iarą, p ro­
simy v: pierwszym rzędzie o zainte­
resowanie się tym i pismami. Budo­
wanie nowego pisma na żyjących 
jeszcze nieboszczykach to nie ty lko

makabra ,ale i  egoizm. Każdo pismo 
jest dziś własnością ogółu. Nie mo­
żna przechodzić obojętnie obok jed­
nego po to, by, nie pomagając mu 
w niczym, tworzyć nowe.

B ICZ N A PISARZY

Biczem na pisarzy jest wrocławski 
publicysta i  poeta Leszek Goliński, 
kochający Z iem ie Odzyskane m iło ­
ścią gwałtowną i  żarliwą, miłością  
neofity. W iele dobrego zrob ił Le­
szek G oliński swoim i artykułam i. 
Wciąż jeszcze jesteśmy m u wdzięcz­
n i za śmiałe postawienie sprawy 
„ autochtonów“ . Jednego ty lko  nie 
może dotąd dokazać: nie umie a r­
tyku ła m i swym i wzruszyć pisarzy, 
by osiedlali się na Z iem iach Odzy­
skanych. „N ie  piszcie panowie — 
woła G oliński — powieści o Z ie ­
miach Odzyskanych w Poznaniu 
czy Krakow ie. Nie ogłaszajcie re ­
portaży z okien wagonu. Z iem ie Od­
zyskane są wprawdzie dla Polski 
krajem  w ie lk ie j przyszłości, ale nie 
są dla n ie j Austra lią , azylem dla 
szumowin, koszem na śmieci.“  Go­
rące manifesty Golińskiego nie zna j­
du ją niestety jakoś oddźwięku w 
prasie centra lnej Polski. A  są tu ta j 
i  tacy, którzy przeczytawszy ich 
k ilka  twierdzą, że są denerwujące 
i  śmieszne. Ha, ja k  kto w o li. „S tu - 
kilkudziesięciu pisarzy Krakowa  
w o li nadal spacerować po plantach 
i  emablować fe lie tony Kisiela. W ia­
domo, że Nysa stworzyła pó łm ilio ­
nową nagrodę literacką. „Cóż z te­
go? Zacni fundatorzy nadal czekają 
na gruzach swego pięknego miasta 
na powieść, na dramat, na poemat, 
na bodaj reportaż lite rack i, ale cze­
kają daremnie. M ija ją  miesiące i 
lata. W Nysie nie po jaw ił się żaden 
pisarz, by podjąć w  ziemi leżące 
złote runo.“  G oliński gromi, nawo­
łu je  do opamiętania, przytacza p rzy­
kłady, płacze. Dobrze, że przyna j­
m n ie j jeden zarażony tak rzadkim  
dziś młodzieńczym entuzjazmem dla 
sprawy naprawdę pięknej podją ł się 
te j p rzykre j i  wyczerpującej ro li. 
Jak długo, bracia pisarze, świstał 
jeszcze będzie nad naszymi głowami 
bicz wrocławski? Jak długo jeszcze 
będziemy się m usie li wstydzić? Mó­
w ią  n iektórzy i  przytaczają uczone 
przykłady, że aktualność jest niemal 
problemem wieczności, że po d łu ­
gich dziesiątkach la t dopiero po­
wstać mogą skończone dzieła epic­
kie o m in ione j rzeczywistości. M y­
ślę jednak, że nie chodzi nam w te j 
c h w ili o dzieła pod względem a rty ­
stycznym zapięte na ostatni guzik. 
Ziem ia mazurska doczekała się już  
dwóch pięknych książek, których  
rezu lta ty  artystyczne, choć nie na j­
wyższe, w zupełności zaspakajają 
potrzebę zwykłego czytelnika. Ale  
książki te w yp e łn iły  „zamówienie  
społeczne“ , dały m ateria ły  do da l­
szych późniejszych prac, nawiązały 
kontakt emocjonalny między czy­
te ln ik iem  a piękną tą ziemią, u ła t­
w iły  tr iu m fa ln y  pochód przyszłym  
Sienkiewiczom, Prusom, Iwaszkie­
wiczom, jeś li obrócą oczy na te zie­
mie i  ich problemy.

Jerzy Szumilas

Dwie książki amerykańskie
Ś w ie tne  a r ty k u ły  Jana M . N ow aka 

w  „O d ro d ze n iu “  o życ iu  w  U S A  m i­
m o w o li pozostaw ia ją  w  cz łow ieku  
osad n iepew ności. Czy a u to r p rz y ­
padkiem  n ie  p rze ja sk ra w ia  pew nych 
cech. ge nera lizu je , aby ty m  sam ym  
podnieść w artość sw ych sądów i  
spostrzeżeń? Czy n ie  nagina specy­
fic zn ych  w ydarzeń  do sw ych  k o n ­
cep c ji pu b lic ys tyczn ych  aby upozo­
row ać n im i tendencje? N ow ak je s t 
b y s try m  ob .serw atorem  w  dz is ie j­
szej rzeczyw is tośc i am eryka ń sk ie j 
d o p a tru je  się rzeczy, k tó re  p rzec ię t­
nem u c z y te ln ik o w i po lsk ie m u  w yda ­
ją się je d y n ie  propagandą an tyam e- 
rykańską, złą w o lą  i nastaw ien iem  
zdecydow an ie p o lity czn ym . Czy ta k  
jest? — A m e ry k a ! W  s łow ie  tym  
m ieści się w ie le  tęskn o t obyw ate la  
E uropy. W  A m eryce  są cow boye, m i­
lia rd e rz y , w  A m e ryce  je s t H o lly ­
wood. T ak  zda je  się w yg ląda pogląd 
na A m e rykę  w ie lk ie j części naszych 
zjadaczy Chleba powszedniego, pogląd 
u ro b io n y  jeszcze z czasów m łodości, 
z le k tu ry ,  z f i lm u , k u lty w o w a n y  sta­
ra n n ie  ja k o  coś up ragn ionego, do­
skonałego. N ie s te ty  zapom ina szary 
cz łow iek  o szarym  cz łow ieku  am e­
ry ka ń sk im , o z w y k ły m  życ iu  zw y ­
k ły c h  lu d z i — bo oprócz cow boyów , 
m ilia rd e ró w  i gw iazd film o w y c h  k ra j 
ten zam ieszku je  s to k ilka d z ie s ią t m i­
lio n ó w  z w y k ły c h  lu d z i. N ow ak m ię ­
dzy in n y m i sp raw am i poświęca im  
sporo m iejsca, pisze to  co w id z i na 
u lic y , w  k in ie , w  p ry w a tn y m  dom u. 
W=zedl dość g łęboko w  lu d zk ie  sp ra ­
w y  k o n f l ik ty  i  p o w ik ła n ia  cz łow ieka  
w  U S A. I  to  co pisze straszy zac­
nych  m ieszczan.

N ie s te ty  a r ty k u ły  o d ru g ie j p ó łk u li 
św ia ta  pozosta ją w  p ró żn i m e p o ­
parte  są bow iem  a u te n tyk ie m . T rze ­
ba im  w ie rzyć  na słow o. L ite ra tu ra  
am erykańska k tó ra  ja k  żadna inna 
lite ra tu ra  obecnie na św iec ie  n ie  
od zw ie rc ied la  le n ie j s y tu c ji społecz­
ne j i  ob ycza jow e j — je s t w  Polsce 
znana ty lk o  z k i lk u  fach ow ych  a r ­
ty k u łó w . Dość m ato, aby uw ie rzyć  
w je j  ro lę . ja k ą  od gryw a  ona w  św ie­
cie k u ltu ra ln y m , dość n iep rzeko nu ­
jąco, aby u d ow odn ić  c z y te ln iko m  J. 
M. N ow aka słuszność jego  tez. 
H em ingw ay, S te inbeck, C a ld w e ll i 
F a u lkn e r — to  nazw iska w p ro w adzo ­
ne ju ż  na ry n e k  p u b lic ys tyczn y , ale 
ty lk o  d la  w ta je m n iczo n ych . D opóki 
ks iążk i ich  m'e będą przetłum aczone , 
d o pók i n ie  będą leżeć na sto le w  
dom u czy te ln ika  — n ie  zw a lczy  się 
w  żaden sposób powszechnego k o m ­
pleksu e ldorada am erykańsk iego .

L ite ra tu ra  am erykańska  je s t l i te ­
ra tu rą  rea lis tyczną . Is to ta  i  doniosła 
ro la p o w !eści a m e ryka ń sk ie j po lega­
ją. na w alce z ca łokszta łtem  rzeczy­
w istości a m e ry k a ń s k ie j: z u s tro jem , 
obycza jem , cz ło w ie k ie m  z w szys tk im  
tv m  co uderza oo lskiego pu b licys tę . 
N ie  ma w  te j lite ra tu rz e  p sych o lo g !, 
u sp ra w ie d liw ia ją c e j cz łow ieka  i jego 
dz ia łan ie , n ie  ma ś lepych  u liczek  
p o lityczn ych , są fa k ty , fa k ty  d ruzgo­
cące w  sw ym  w yra z ie  be zkom pro ­
m isowe.

K siążka Reasonera . M am  20 la t "  *) 
je s t d e b iu tem  p isa rsk im  m łodego 
A m e ry k a n in a . N ie  jes t to  pozycja  te j 
m ia ry  eo k s ią żk i w yże j w y m ie n io ­
nych  p isarzy, da je  je dn ak  doskonałe 
tło  do pe łnego poznania k lim a tu  
współczesnego p isars tw a a m e ryk  n i ­
skiego. Jest ta k  samo bezwzględna 
i szczeka. Id z ie  w  n ie j o to  samo. 
O ukazan ie  d n i p rzecię tnego cz ło w ie ­
ka. P o rtre t m ężczyzny i  k o b ie ty  w  
u ję c iu  H . Reasonera je s t jeszcze je d ­
nym  p rzyk ła d e m  w n¡o=ków  J. M.
N ow aka. Ż yc ie  a m erykań sk ie  w y ­
z w o liło  się z „p rzesąd ów “  m o ra ln o ­
ści, s ta ło  się p rze tra w ie n ie m  zdoby­
czy c y w iliz a c y jn y c h  szukaniem  
przygody, k tó ra  w  w iększości w y ­
padków  koń czy  się p rzegraną cz ło­
w ieka  uchw yconego bez » -ę^ty  w  
try b y  u s tro ju . Reasoenr n ie  je s t od­
k ry w c ą  n ie  je s t p u n k te m  z w ro tn ym . 
„M a m  20 Jat“  je s t ks iążką  u ta le n to ­
wanego pisarza, k tó r y  os tro  w id z i, 
k tó ry  n ie  b a w i się w  koncepc je  a r ­
tystyczne, ale s taw ia  zagadnien ie  od 
razu  p rosto , uczc iw fe  i p rzekonyw a­
jąco. Fabu ła  ks ią żk i opa rta  na życ iu  
m łodego repo rte ra , c iekaw a i  p ro w a ­
dzona zręczn ie  p rzez ca ły  czas —

pozwala dobrze p rz y jrz e ć  się m łode­
m u p o ko len iu  am erykań sk iem u  jego 
w alce o Chleb codzienny, idea łom  i 
za in te resow an iom . N ie  m a w  te j 
książce uw ag od au tora , zręcznych 
a fo ryzm ó w , tre fle k to ra  skup ia jącego 
św ia tło  na p a rtia ch  w y b ra n y c h  przez 
pisarza, treść b iegn ie  rów n o leg le  ze 
zdarzen iam i. R e lac ja  je s t bezna- 
rniętna.^ dok ładna , b o ha te rzy  sta ją 
się lu d źm i z k r w i  i  kośc i na oczach 
czy te ln ika ch , je ś li można ta k  po w ie ­
dzieć. K a żd y  fa k t  p rzynos i sku te k  w 
postaci nowego fa k tu . C zy te ln iko w i 
dop ie ro  je s t da nym  uszeregować ;e 
w ed ług  w ażności i w p ły w u  na tók  
psych iczny postaci. Rzem iosło Reaso­
nera je s t powszechną zdobyczą p isa­
rzy  a m erykań sk ich . C echuje je  p -o- 
sto ta  op isu, uc ieczka  od h ie ra rc h ii 
zdarzeń.

Reasoner ma doskonałą prasę k r y ­
tyczną w  Stanach Z jednoczonych. 
Jest to  bo w ie m  bezw ątp ien ia  jeden  z 
n a jb a rd z ie j ob ie cu jących  ta le n tów  
p roza to -sk ich  A m e ry k i.  W cześnie 
os ierocony p rzepycha ł się Reasoner 
przez życ ie  za rab ia jąc  no w e lam i d -u - 
ko w a n ym i w  p ism ach od n a jm ło d ­
szych la t. W reszcie gd y  zaczął p raco­
wać w  re d a k c ji -dzienn ka „D a ily  
T im es“  — w o jn a  p rze rw a ła  p ie rw szy 
okres jego powodzenia. U b ie .a  m u n ­
d u r żo łn ie rza . W te d y  pisze „M am  
dwadzieścia la t “ . D la tego książka ta 
prócz w yże j w y m ’e n icn ych  w artośc i 
— s ta je  się ró w n ież  o k rzyk ie m  buntu , 
sprzeciw em  m łodego po ko len ia  ame­
ryka ńsk iego  w obec w o jn y  rzuca ją  
cei na szalę m ilio n y  is tn ie ń  lu d z ­
k ich  n iszczącej na jlepsze la ta  cz ło ­
w ieka.

N ie  inacze j p rzedstaw ia  A m e rykę  
ang ie lsk i p isarz James H ad ley  Chas» 
w książce pod ty tu łe m  „E w a “ . C live  
T h u rs to n  — b o ha te r „E w y “  — jest 
ty p o w y m  przeds ta w ic ie le m  w ie lu  
m ężczyzn am erykańsk iego  s tu le c ia “ . 
K o b ie ty  p ie n ą d ze  i  sława za wszel­
ką cenę — idea ły , k tó ry m  n ie ła tw o  
sprostać uczc iw ością  i rze te lną pracą. 
D latego aby uzyskać je , trzeba ucie- 
kac się do n ieczystych  posunięć, do 
w y e lim  no w an ia  po jęć m o ra lnych . 
C live  T h u rto n  ko rzys ta  z n ich  w  pe ł­
n i i p o w o li stacza się na dno upadku. 
H is to ria  ta dz ie je  się w  m ieście zna­
nym  z w ie lk ic h  skanda li i a fe r — w 
H o llyw o o d , ś w ię tym  n re śc ie  f i lm u  
rh a ^e  pokazu je  z całą bezw zg lędno­
ścią życ ie , jednego z w ie lu , cz ło w ie ­
ka, k tó rego  fa la  p -zyp a d ku  w vn is la  
na p i-erwsze m ie jsca w  h ie ra rc h ii l i ­
te ra ck ie j A m e ry k i cz łow ieka  bez 
ch a ra k te ru  i poczucia godności. A n ­
g ie lsk ie  zam iłow an ie  do p re c y z y jn o ­
ści p o zw o liło  a u to ro w i w n ik n ą ć  do 
n a jfa jn ie js zych  d róg  n *y c h ;cznvch 
.rodaków  zza m o rza “ . K s iążką Cha­

ssa je s t sa+y rą  p zec iw  p rzyp a d ko ­
w i, k ró lu ją c e m u  w  A m eryce  prze­
c iw  bożyszczom lansow anym  na eks­
po rt i s łużącym  na w e w n ę trzn y  uży ­
tek S tanom  Z je dnoczo nym  przec iw  
etyce obyw a te la , w ychow anego na 
„n ic z y m “ .

K s iążkę  Cha^e'a m ożna po rów nać 
z .K a r ie rą  N ikode m a  P yzm y-D o łe g i 
M ostow icza“  i  ty lk o  taką  m ia rą  na­
leży ją  oceniać. N ie  1est to  bow iem  
l^ f r a tu ra  k tó  ą A n g lia  m o g łaby  się 
c h lu b i  na ry n k u  lite ra c k im  E uropy, 
n e m n ie j je d n a k  s tan ow i ona jeszcze 
Jeden d o ku m e n t epok i a m e ryka ń ­
sk ie j. Przede w szys tk im  zaś jes t in ­
teresująca. czyta  cię ją  je d n vm  tchem  
i m ocno angażuje  uczuciow o w  lo ­
sach postaci. T łum aczen ia  dokona ł 
Ju liusz  K y d ry ń s k i.

K w es tie  m ora lne , zagadnienia spo­
łeczne, in te le k tu a liz m  — oto co b ra ­
k u je  cz ło w ie ko w i am erykań sk iem u .
Z k a r t  pow ieści am erykań sk ich  1 
dz ie ł o A m eryce  b ije  dzw on na 
a la rm  na a la rm  k tó r y  mu?i ro zbu ­
d z i  m i l ’onv zagub ionych lu d z i po­
m iędzy e le k try c z n y m  p 'e c y k ie m  a 
jeszcze jedną. na jnow ocześnie jszą 
ko n s tru kc ją  s ta low ą unoszącą się z 
ła tw ością  w  p o w ie trzu .

Tadeusz K w ia tk o w s k i.

♦) H a rry  Reasoner . M am  20 la t “ . 
W yd a w n ic tw o  ,,AW TR“  K a tow ice , 
1947, s tr. 188.

*) James H ad le y  Chase — ..Ewa“  — 
W yd a w n ic tw o  „A W IR “  K a tow ice , 
1947, s tr . 261.



Wśród czasopism
W czeskiej prasie lite rack ie j po­

lonica nie należą do rzadkości. Jest 
ich znacznie w ięcej u nas śladów 
lite rack ich  zainteresowań Czecho­
słowacją. Od czasu w izy ty  pisarzy 
czeskich i  słowackich w  połow ie u - 
biegłego roku dałoby się w  naszej 
prasie lite rack ie j odnaleźć k ilk a  za­
ledw ie poważniejszych pozycji na 
tem aty czeskie i  słowackie. W Cze­
chosłowacji natomiast o Polsce i  poi 
skie j lite ra tu rze  pisze się niem al bez 
przerwy. W ystarczy jeden przykład: 
po notatkach słowiańskich M arii 
Pujm anovej w  tych dniach wyszła 
p ięknie wydana książka drugiego 
uczestnika owej lite rack ie j w yp ra ­
w y do Polski, dra A . C. Nora, bar­
dzo poczytnego i popularnego powie 
ściopisarza, k tó ry  wkró tce zadebiu­
tu je  na rynku  polskim  przekładem 
swojej wydanej już dziesięciokrot­
nie i ho jn ie tłumaczonej na inne ję ­
zyk i powieści „B ü rke n ta l“  (polski 
ty tu ł „W ieś na pograniczu“ ). Książ­
ka książką, ale w arto  zwrócić uwa­
gę na to, że wszystkie je j rozdziały 
by ły  drukowane przed wydaniem 
książkowym w  prasie czeskiej i  w y ­
głaszane przed m ikrofonem  rozgło­
śni Praga I I  oraz Ostrava. Jest tego 
35 pozycji, to znaczy ty le , ile  chyba 
w  naszej prasie lite rack ie j nie uka­
zało się w  ostatnim  półroczu w  ogó­
le na tem at Czech.

Myślę, że chyba można nazwać 
karygodnym  niedbalstwem fakt, że 
nie mamy w  Polsce dotychczas ani 
jednej księgarni z sortymentem ksią 
żek czeskich, że mając możność k u ­
powania wszystkich najpoważniej­
szych czasopism angielskich, amery­
kańskich, francuskich, nie możemy 
rów nie ła tw o otrzymać prasy cze­
skie j. Korzystam y ty lko  z egzem­
plarzy redakcyjnych wym iennych i 
z uprzejmości naszych czeskich ko­
legów, k tó rzy  w y jedna li nam w  nie­
któ rych  redakcjach dostarczanie 
egzemplarzy bezpłatnych. Sprawa 
ta domaga się szybkiego i  sprawne­
go rozwiązania. W arto przypomnieć, 
że Praga ma już polską księgarnię 
„C zyte ln ika“ , że np. w  B rn ie  moż­
na otrzymać w  n iew ie lk ie j księga­
rence wszystkie po lskie pisma li te ­
rackie.

Z Now in L ite rackich  dowiedziałem 
się, że czeski m iesięcznik lite rack i 
Doba w yda ł podw ójny num er po l­
ski. Podana w Nowinach treść tego 
numeru nie zachwyca jednak. Poe­
zję reprezentują w  n im  ty lko  P rzy­
boś, H o łu j, Putram ent i  W łodek. To 
chyba trochę za mało. Ktoś bardziej 
pedantyczny powiedziałby może, że 
grubo za mało, skoro nie znalazło 
się miejsce dla Tuwim a (którego 
pięknie przekłada A do lf H o ffm e i­
ster), Jastruna, Gałczyńskiego, M i­
łosza, Iwaszkiewicza, skoro zapom­
niano o Staffie. Proza w  tym  nu­
merze, to Nałkowska, Andrze jew ­
ski, Gojawiczyńska i  Szmaglewska. 
Numer zredagowali Jan P ila rz i  He­
lena Teigovä i  powiedzmy sobie, że 
z ro b ili tó dosyć pryw atnie, według 
swoich w łasnych zaintersowań prze 
kładowych, dając czyte ln ikow i cze­
skiemu obraz lite ra tu ry  polskiej do­
syć jednostronny i  niekompletny. 
Być może, że b rak i te w yrów nu je  
a rtyku ł znanego czeskiego polonisty 
K aro la  K re jcz i’ego o „N ow ej rzeczy 
wistości w  lite ra tu rze  po lsk ie j“ .

W tymże samym numerze Nowin  
L ite rack ich  wyczytałem, że prasa 
czeska „bardzo przychyln ie“  p rzy­
ję ła  „O bronę Ksantypy“  M orstina 
wystaw ioną w  grudn iu w  Pradze 
z Olgą Scheinpflugową w  ro li g łów­
nej. Notatka ta trochę m nie zdzi­
w iła . Byłem  bowiem w  Czechosło­
w a c ji w  czasie, gdy ukazały się pier 
wsze recenzje ze sztuki M orstina i 
stw ierdziłem , że przyjęcie było ra ­
czej chłodnawe. Powiewało z tych 
wypow iedzi jakim ś lekk im  rozcza­
rowaniem.

Niedawno-wskrzeszone zostało ka­
to lick ie  pismo lite rack ie  redagowa­
ne w  B rn ie  przez poetę Jana Za- 
hradniczka Akord. Numer 3/4 tego 
pisma poświęcony jest w  dużej m ie­
rze poezji po lskie j, p rzy czym re ­
dakcja dobrała sobie przede wszyst­
k im  poetów kato lickich . W dostoj­
nym  tym  gronie znalazł się także 
Jalu K urek. Tę część polską otw ie­
ra ją  cztery przekłady N orw ida (Do 
Em ira Abd-el-Kadera, Pióro, Moja 
piosenka, K laskaniem  mając obrzę­
k łe  prawice). Trudnych tych prze­
kładów  dokonali nie bez powodze­
nia O. F. Babler i  Jan Zahradn i- 
czek. W przekładzie J. Suchego d ru ­

kowane są dwa wiersze Wojciecha 
Bąka, na jw ięcej przekładów dał je ­
dnak zasłużony tłumacz polskich 
poetów A d o lf Gajdosz. Są to w ie r­
sze Jerzego Brauna, Feliksa Konop­
k i, Jalu K urka , Jerzego Zagórskie­
go i  W ojciecha Żukrowskiego. W ier 
sze N orw ida opatrzone są komen­
tarzem. O innych poetach in fo rm a­
c ji brak, ale by się jednak przydała 
chociaż już ze względu na klucz ich 
doboru.

Ósmy num er najlepszego czeskie­
go pisma teatralnego D ivade ln i Za- 
pisn ik  przynosi obszerny a rtyku ł o 
teatrach polskich pióra Heleny Ho- 
likove j. A uto rka omawia sezon tea­
tra ln y  1946/47, k tó ry  oglądała już 
na samym schyłku. A r ty k u ł ilu s tro ­
wany jest sześcioma dużym i zdję­
ciami, które stanowią znaczną w ię k ­
szość m ateria łu  ilustracyjnego w 
tym  numerze. A u to rka  stwierdza 
przede wszystkim  decentralizację 
życia teatralnego w  Polsce w  prze­
ciw ieństw ie do Czech, gdzie wszyst- 

• ko, co ma tea tr czeski najlepszego, 
skupia się w  Pradze. Po ko le i in ­
fo rm u je  o teatrach Galla, Szyfma­
na, Schillera, Dąbrowskiego w  K ra ­
kowie, Chaberskiego w  Poznaniu i 
k róc iu tko  o k ilk u  pozostałych. N a j­
w ięcej miejsca poświęca konkurso­
w i szekspirowskiemu. Pisze o na­
szych teatrach z uznaniem, ale i  k ry ­
tycznie. Stwierdza np. że nie um ie­
m y grać Shawa, Szekspir jednak 
bardzo się je j podoba. Osobny ustęp 
poświęca operom, nie w idzia ła  jed ­
nak opery śląskiej. Operze poznań­
skiej dostało się za aktualizację kwe 
s tii dyrektora cyrku wędrownego 
w  „Sprzedanej narzeczonej“ .

Inne polonica m ają swe źródło w  
niedawnej w izycie lite ra tów  z K a ­
tow ic i  W rocław ia na Śląsku cze­
skim i  w  B rn ie . „Czeskoslovenska 
demokraee“  wychodząca w  Ostra­
w ie dała zredagowaną przez M ila ­
na Rusińskiego kolumnę polską z 
przekładam i M orcinka, Zukrow skie- 
go i  Szewczyka, dokonanymi przez 
D. Gawreckiego. Tygodnik Obzory 
cytował obszernie wypowiedzi li te ­
ra tów  drukowane w  „Odrze“ , uzu­
pełniając je  komentarzem po litycz­
nym  w  swoim guście, przy czym z 
wypowiedziam i tym i nie bardzo się 
wiążącym. Obszernie o w izycie te j 
pisał również tygodn ik  opawski 
„H raniczarz“  reprodukując karyka­
tu ry  gości wykonane przez art.-m a­
larza A. Tomka. Trochę tam pokrę­

cono z in form acjam i, wskutek cze­
go lite ra t, k tó ry  n ie  splam ił się na­
pisaniem ani jednego wiersza, urósł 
na jednego z najw iększych współ­
czesnych poetów polskich, ale na j­
cenniejsze jest zakończenie: „tego 
wieczoru, drodzy bracia z Polski, 
my, Opawianie, n igdy nie zapomni­
my. Im  częstsze będą-nasze wzajem ­
ne kontakty, tym  dojrzalszy i  pew­
niejszy związek powstanie między 
naszymi narodam i“ .

Tyle na tem aty polsko-czeskie. 
Teraz trochę z rodzimego podwór­
ka. Niedawno K is ie l poświęcił cały 
fe lie ton p. Z o fii Lissa, k tóra do­
tkn ię ta  k ry ty k ą  je j a rtyku łów  na 
tem aty muzyczne, m iała gdzieś 
oświadczyć, że K is ie l zostanie 
wkró tce „wykończony“ . Chętnie się 
dziś tym  słówkiem różne ugodzone 
boleśnie rzekome w ielkości i  waż- 
n iak i posługują. M. in. analogiczną 
relację, co K is ie l otrzym ał i  piszący 
te słowa od życzliwej osoby, która 
podobno słyszała, że mam być „w y ­
kończony “  za rżniętkę, jaką od cza­
su do czasu spraw iłem  niezwykle 
cennemu w ydaw nictw u „Co tydzień 
powieść“ . Jak czyteln icy widzą, 
przestraszyłem się i  od tego czasu 
nie napisałem marnego słowa o te j 
ins ty tuc ji, popularyzującej lite ra ­
turę wśród szerokich mas. Zresztą 
nie było to potrzebne. Wyręczała 
m ię k ilkak ro tn ie  Kuźnica. Może je j 
wreszcie uwierzą. M nie by nie uw ie ­
rzy li. Dlatego też specjalną, zw ielo­
krotn ioną satysfakcję dał m i numer 
Kuźnicy  z dnia 1 lutego. Nosił w ilk , 
ponieśli i  w ilka . Kochanej redakcji 
„Co tydzień powieść“  oberwało się 
solidnie z taką konkluzją  na tem at 
jednego ze specjalnie n ie fortunnych 
numerów: (ów numer) „to  osiem­
dziesiąt tysięcy zastrzyków reakcy j­
nej trucizny, udzielonych ludziom, 
k tó rzy  sobie te j truc izny ani nie 
życzyli, ani nie spodziewali“ . P rzy­
puszczać należy, że wydawcy ze­
chcą po tym  ataku zrewidować swój 
stosunek do swego beniaminka. Być 
może, że skłoni ich do tego także 
interesująco zapowiadająca się kon­
kurencja  — czytelnikowska „B ib lio  
teka powieści i  romansów“ , k tóre j 
pierwszy zeszyt już się ukazał w 
kioskach. I le  dobrego dla lite ra tu ­
ry  mogła zrobić „Co tydzień po­
wieść“  za pó łtora roku swego is t­
nienia, gdyby ją  prowadzono z m y­
ślą o wychowaniu nowego czytel­
n ika i  z m yślą o sprawie ku ltu ry  
polskiej? A le już kończę pełen 
obaw, by nie podzielić losu Kisiela.

(ki)

H a  f a l i  19,43
T  7 Z w ią z k u  R adzieckim  lu -  

\ \  dzie s z tu k i n ie  p rz y w y k li 
— ja k  to się często p ra k ­

ty k u je  u  nas —  do urządzania  
k o n fe re n c ji i  posiedzeń, z k tó rych  
„n ic  n ie  w ych od z i“ . Czas uczone­
go, a rtys ty , p isarza czy też k ie ­
ro w n ik a  ja k ie jś  in s ty tu c ji o cha ­
rak te rze  k u ltu ra ln y m  je s t bardzo  
cenny, n ik t  n ie  m a ochoty na bez­
p ro d u k ty w n e  tracen ie  go.

W  lu ty m  bieżącego ro k u  odbę­
dzie się w  le n in g ra d zk ie j A kad e ­
m ii S ztuk P ię knych  ZSRR ko n ­
fe re n c ja  z ra c j i  s tu lec ia  u ro dz in  
w yb itne go  m a la rza  rosy jsk iego  
S urikow a . W  g ru d n iu  m ia ła  w  
A k a d e m ii m ie jsce naukow a k o n ­
fe ren c ja , pośw ięcona om ów ien iu  
i  p rze dysku to w an iu  do robku  ra ­
dz ieck ich  a rty s tó w -p la s ty k ó w  w  
okresie trzydz iesto lec ia  w ładzy  
rad z ie ck ie j. W  lis topadzie  ub. r o ­
k u  o tw a rto  p ie rw szą  sesję A ka d e ­
m ii S ztuk P ięknych . O brady trw a  
ły  k ilk a  dn i. In te re su ją cy  re fe ra t 
w y g ło s ił znany a rtys ta -rzeźb ia rz  
M anizer.

W y n ik ie m  dw óch poprzednich  
k o n fe re n c ji je s t p rz y ję ta  przez 
w szys tk ich  uczestn ików  obrad u -  
chw ała , mocą k tó re j zorgan izu je  
się p rzy  A k a d e m ii In s ty tu t  T e o rii 
i  H is to r ii S ztuk P lastycznych, oraz 
w y b u d u je  ogrom ne p racow nie  
rzeźby m on um e n ta ln e j i  m a la r ­
s tw a  bata listycznego. Do re a liza c ji 
ju ż  p rzystąp iono. W  w y n ik u  ko n ­
fe re n c ji, k tó ra  odbędzie się w  lu ­
tym , dow iem y się o postępie prac.

Prezesem A k a d e m ii S ztuk P ię k ­
nych  ZSRR je s t A leksander Ge- 
ras im ow .

P rzy  sposobności w a rto  zanoto­
wać, że w  M oskw ie  w  g ru dn iu  
ub. ro k u  odby ła  się rów n ież  k o n ­
fe re n c ja  K o m ite tu  R ady M in i­
s trów  ZSRR d la  S praw  S ztuk i, 
poświęcona zagadnieniom  te a tru  
radzieck iego i  osiągnięciom  sz tuk i 
te a tra ln e j u; okresie trzydz ie s to ­
lecia. W  obradach w z ię li udz ia ł 
cz łonkow ie  W szechrosyjskiego T o ­
w a rzys tw a  Teatra lnego.

N ie zw yk le  cenną ko lekc ję  s ta ­
ro ży tnych  z b ro i ryce rsk ich , 
b ro n i i  obrazów odnalazła  

specja lna kom is ja  (złożona z na u ­
kow ców  i  znawców sz tuk i) w  ra ­
dz ieck ie j s tre fie  oku pacy jne j. Eks

Kronika jugosłowiańska
Kolportaż książki — Ze Związku Stowarzyszeń Lite­

ratów Jugosławii — Wykopaliska.
C1 Zastanowiano się u nas nieraz 

w  prasie nad sposobami dotarcia 
z książką W odległe ką ty  kra ju . 
..Nakladni Zavod Hrvatske“  (Za­
kład W ydawniczy Chorwacji) p ro­
blem ten rozwiązał już praktycznie. 
G łównym  środkiem jest specjalny 
pociąg złożony z 4 wagonów, z cze­
go pierwszy, pomalowany na n ie ­
biesko, m ieści w  sobie księgarnię 
i wystawę książki, aparaturę f ilm o ­
wą i  megafon. W drugim  wagonie 
jest sypia ln ia dla obsługi, kuchnia 
i  spiżarnia, ¡tudzież magazyn ksią­
żek. Trzeci wagon stanowi ambu­
la to rium  dentystyczne wraz z w y ­
stawą zdrowotną Czerwonego K rzy  
ża, a w  czwartym  znajduje się w y ­
stawa i am bulatorium  w e te ryna ry j­
ne, w  k tó rym  pracuje również i  
agronom. Pociąg kursu je według 
ustalonego z góry planu i zatrzy­
m uje się na najm niejszych nawet 
stacjach. Księgarnia sprzedaje ksią­
żk i i  czasopisma, p rzy jm u je  zamó­
wienia, daje przedstawienia f ilm o ­
we, urządza odczyty, udziela in fo r­
m acji i  wskazówek. Dentysta, we­
terynarz i  agronom udzielają porad 
i  pomocy w  zakresie swoich spe­
cjalności. Według re la c ji z p ie rw ­
szego objazdu najw ięcej pociągały 
ludność owe dwa ambulatoria, a 
przy sposobności rodziło się zain­
teresowanie także i  dla książek, 
sprzedawanych zresztą w  bardzo 
dużych ilościach. Np. w  tak  małej 
m ieścinie ,jak  Naszice w  Sławonii, 
sprzedano w  ciągu dwóch dni za 
42.000 din., w  tym  cztery całe b ib lio  
teczki typizowane. Pociąg ten ob­

sługuje nie ty lko  samą Chorwację, 
lecz także i  Wojwodine, oraz Boś­
nię, ale ty lk o  na l in i i  Brczko — 
Banow ici — Banja Luka i  Saraje­
wo — Szamac, jedynej l in i i  norma! 
notorowej, zbudowanej w  dwu 
ostatnich latach przez młodzież ju ­
gosłowiańską. Miejscowości położo­
ne z dala od l in i i  ko le jow ych no r­
m alnotorowych Obsługuje o lbrzym i 
samochód ciężarowy, mieszczący 
księgarnię i  aparaturę film ow ą tak 
do wyśw ietlania, ja k  i  film owania. 
A le  Jugosławia posiada w ie le  setek 
k ilom etrów  skalistego i poszarpa­
nego wybrzeża morskiego i  mnó­
stwo wysp. A by dotrzeć do m ie j­
scowości nadmorskich niedostęp^- 
nych dla ko le i i  samochodu, p rzy ­
gotowano specjalny statek m otoro­
w y z księgarnią, magazynem ksią­
żek i  aparaturą kinową. Odwiedza 
on nawet takie  osiedla, do których 
inne s ta tk i praw ie n igdy nie  zaw i­
ja ją. Dzięki tym  trzem  środkom lo ­
kom ocji zbyt książki niepom iernie 
się powiększył.

•  Pod koniec listopada odbyło 
się w  Belgradzie 2-dniowe plenarne 
posiedzenie zarządu Związku Sto­
warzyszeń L ite ra tów  Jugosławii 
przy udziale prezesów i  sekretarzy 
poszczególnych Stów. ze wszystkich 
repub lik, tudzież redaktorów  wszy­
stk ich czasopism lite rackich : K n ji-  
żewnost, Republika, Mladost, No­
w i swet, Pregled, Now den, Sta- 
ran je i  Lętopis Matice Srpske. Po 
dyskusji nad referatam i i ¡korefera- 
tam i uchwalono k ilk a  rezolucji. M.

Kronika kulturalna Katoujic
Od 12. I .  — 18. I .  1948 r.

ŻY C IE  L IT E R A C K IE :
12. 1. 48. W  ram ach  co tyg odn io w ych  

im p re z  K lu b u  L ite ra ck ie g o  od by­
ła  się p re le kc ja  W ilh e lm a  Szew­
czyka, „P ro b le m y  w  po w o jenn e j 
lite ra tu rz e  n ie m ie c k ie j“ .

K O N C E R T Y :
16. 1. 48. W  sa li P aństw ow e j F i lh a r ­

m o n ii ko n c e rto w a ł B o les ław  W oy 
tow icz . N a p ro g ra m  re c ita lu  fo r ­
tep ianow ego z ło ży ły  się dzie ła  F r. 
L isz ta .

P L A S T Y K A :
18. 1. 48. W  salon ie  w y s ta w o w ym  A r ­

ty s tó w  P la s tykó w  o tw a rto  w ys ta ­
w ę g ra f ik i  czesko -s łow ack ie j.

T E A T R :
18. 1. W  tea trze  im . W yspiańskiego 

w  K a to w ica ch  o d b y ł się gościnny 
w ys tęp  te a tru  im . S łow ackiego w  
K ra k o w ie  ze sztuką Gogola, p. t. 
„R e w iz o r“ . U d z ia ł w z ię li:  Jan 
K u rn a k o w ic z , Je rzy  Leszczyński, 
Jan  W a rn e ck i i  in n i.

Od 19. I .  do 25. I .  48
ŻY C IE  L IT E R A C K IE :

W  ram ach  co tyg o d n io w ych  im p rez
K lu b u  L ite ra c k ie g o  o d b y ł się w  Sali
In s ty tu tu  Ś ląskiego w ieczó r a u to rsk i
W łodz im ie rza  Że lechow skiego.
K O N C E R T Y :
23. 1. 48. W  sa li F ilh a rm o n ii o d b y ł się 

k o n ce rt s ym fo n iczn y  w  w y k o n a ­
n iu  o rk ie s try  P aństw ow e j F i lh a r ­
m o n ii. D y ry g o w a ł W ito ld  Krze- 
m ie ń sk i. W  p rog ra m ie  u tw o ry  
S m etany, R ow ick iego , i  K a lin n i-  
kow a.

24. 1. 48. W D om u K u ltu r y  Z w iązków  
Z a w odow ych  od by ła  się im preza 
kon ce rto w a  p. t. „N asz k o n c e rt“ 
w  k tó ry m  u d z ia ł w z ię li:  o rk ies tra  
sym fon iczna  i  zespół taneczm  
h u ty  P okó j o raz chó r m ęsk i ,Echo 
z K a to w ic  i  ch ó r ch ło p ię cy  D 
O. K . Z. Z . Jako  so lis ta  w ys tą ­
p i ł  Tadeusz K o s tu ls k i, ten o r.

TE A T R :
20. 1. 48. W  sa li F ilh a rm o n ii,  Z w ią ­

zek A rty s tó w  Ż yd o w sk ich  (do lno ­
śląskich) w y s ta w ił kom ed ię  P ere­
ca H irszba jna  p t. „Z ie lo n e  p o la “ .

24. i .  48 W  tea trze  T u r  te a tr  szko ły  
powszechnej n r  40 w  K ra k o w ie  
w y s tą p ił gościnn ie  z w id o w isk ie m  
„M is te r iu m  Bożego N aro dzen ia “ .

O D C ZY TY :
20. 1. 48. W  sa li In s ty tu tu  Ś ląskiego 

D r. K a z im ie rz  P iw a rs k i p ro f. U.

J. w y g ło s ił p re le kc ję  p t. „P rz e ło ­
m ow e m o m en ty  w  dz ie jach  
Czech“ .

23. 1. 48. W  D om u K u ltu r y  Z w . Zaw ., 
z in ic ja ty w y  Tow . P rz y ja ź n i po l.- 
ra d z ie ck ie j o d b y ł się odczy t p t. 
,L e n in , tw ó rca  w ła d zy  radziec­
k ie j “ .

26. I I .  I I .  1948.

O D C ZY TY :
26.1. W  ram ach  co tyg o d n io w ych  im ­

prez K lu b u  L ite ra c k ie g o  w  K a ­
tow icach , o d b y ł się w  sa li I n ­
s ty tu tu  Ś ląskiego przy^ u l. W ar­
szaw skie j 137 „W ie czó r A u to r ­
s k i“  Zenona W ik to rczyka .

30. I .  W  ram ach  c y k lu  w yk ła d ó w  
P ol. Tow . G eograficznego o Z ie ­
m iach  O dzyskanych o d b y ł się 
w  sa li In s ty tu tu  Ś ląskiego od­
czy t (połączony z w y ś w ie tle ­
n iem  przeźroczy) d r. A n ton iego  
W rzoska p t. „P ię k n o  Z ie m  Od­
zyskan ych“ .

N O W O Ś Ć
LEOPOLD TYRM AND

„HOTEL 
A N S G A R “

stron  184 z ł 380,—

. . .  serce we m n ie  zam arło . L e ­
żałem  bez ruchu , zam ien iony w  
słuch . . .

K S I Ę G A R N I A  
ZDZISŁAW  GUSTOWSKI 

P o z n a ń ,  Wielka 10
Do nabyc ia  w e w szystk ich

księgarn iach. (53)

K O N C E R T Y :
27.7. K o m ite t  uczestn iczenia  3-oiej 

ro czn icy  oswobodzenia K a to ­
w ic , zo rgan izo w a ł w ie lk i  k o n ­
c e rt p o p u la rn y , w  k tó ry m  
u d z ia ł w z ię li:  O rk ie s tra  sym fo ­
n iczna P aństw ow e j F ilh a rm o n ii 
pod  d y re k c ją  W ito ld a  K rze m ie ń  
skiego, c h ó ry  m ieszane „O g n i­
w o “  1 Z . Z . K . o raz p ro f. D w o­
ra k o w s k i (skrzypce), A n d rze j 
H io ls k i (b a ry to n ) i  J .P ru tk o w - 
sk i (recy tac je ).

23.1. W  s a li F ilh a rm o n ii w y s tą p ił z 
. re c ita le m  pożegna lnym , p lan is ta

Tadeusz Ż m u d z iń sk i. W  p ro g ra ­
m ie  — M o zart, B rahm s, C hop in, 
S zym anow ski i  B u ko w sk i.

31.1. W  sa li F ilh a rm o n ii,  o rk ie s tra  
sym fo n iczna  ko n ce rto w a ła  pod 
d y re k c ją  W . K rzem ie ńsk ieg o  
dla św ia ta  p racy . W  p rog ra m ie  
— G lin ka , N oskow sk i. B o ro d in , 
Suppe, M ascagni, P o nc ie li. K o n . 
fe ra n s ie r: J. P ru tk o w s k i.

IN N E  IM P R E Z Y :
29.1. S ta ran iem  K o la  m łodzieżow ego 

Tow . P rz y ja ź n i Polsko-C zecho­
s łow ack ie j p rz y  Ś ląsk ich Z a k ła ­
dach N a u ko w ych  w  K a to w i­
cach, o d b y ł się „W ie czó r Cze­
cho s ło w ack i“ .

2. I I .  — 8. I I .  1««.

Z Y C IE  L IT E R A C K IE :
2. I I .  W  ra m ach  p o n ie d z ia łko w ych  

odczy tów  K lu b u  L ite ra ck ie g o  
p rz y  Z a w odow ym  Z w ią zku  L i ­
te ra tó w  P o lsk ich , O ddzia ł Ślą­
sk i, o d b y ł się w  sa li In s ty tu tu  
Ś ląskiego „W ie czó r A u to rs k i“  
Jana B rzozy. S łow o w stępne 

w y g ło s ił A leksand e r B aum gard  
ten.

8. I I .  W  D om u K u ltu r y  Z w iązkó w  
Z aw odow ych  p rz y  u l.  F ra n cu ­
sk ie j 12„ o d b y ł się „W ieczó r 
A u to rs k i"  S tefana B a lick iego . 

S łow o w stępne w y g ło s ił A le k ­
sander B aum gard ten .

ZY C IE  M U Z Y C Z N E :
7. I I .  W  sa li F ilh a rm o n ii o d b y ł się 

k o n c e rt m u z y k i ope re tkow e j 
pod d y re k c ją  W ito ld a  K rz e ­
m ieńskiego, p rzy  w spó łudz ia le  
B a rb a ry  S a w ick ie j (sopran). W  
p ro g ra m ie  Strauss, Suppe, Le - 
har.

po na ty  te, zrabow ane przez N ie m ­
ców z M uzeum  N ow ogrodzkiego z 
polecenia tak iego „konesera“  ja k  
H e rm ann  G oering, p rzew ieziono  
do N ow ogrodu  w raz  z cennym  
zb iorem  ikon , pochodzących z So­
bo ru  S o fijsk iego  w  K ijo w ie .

M n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  
czasie o d k ry to  w  s ta re j ro s y js k ie j 
wiosce K idoksza , w  zna jd u ją ce j 
się tam  c e rk w i o rn am e n ty  b izan­
ty js k ie  z K I I  w ie k u  oraz dosko­
na le zachowane obrazy, pochodzą­
ce rów n ież  z X I I  w ieku . N a je d ­
nym  z n ich  je s t przedstaw iona  
córka  księcia  D o lgo ruk iego  (zało­
życ ie la  M oskw y) oraz księżna 
E u fro zyna  D o łgo ruka , jego żona.

O d rk y c ia  tego d o kon a li s tuden­
c i m oskiew skiego In s ty tu tu  A r ­
c h ite k tu ry  w  tra k c ie  badań za­
b y tk ó w  a rch itek ton icznych  w  re ­
jo n ie  W ła d im ir ow skim .

W  M oskw ie  cieszyła się o- 
grom nym  powodzeniem  w y  
staw a dziecięcych ry s u n ­

ków . Jest to druga tego rod za ju  
w ystaw a, na k tó rą  zgromadzono  
prace na zasadzie „o lim p ijs k ie g o  
w spó łzaw odn ic tw a“ , polegającego 
na urządzan iu  w ys ta w  w  poszcze­
gó lnych m ie jscow ościach, w y b ie ­
ra n iu  z n ich  na jlepszych prac i 
prze sy ła n iu  na w y s ta w y  re jo n o ­
we, następn ie ko le jno  obwodowe, 
k ra jo w e  i  rep ub lika ńsk ie . Z  w y -

in. zalecano wszystkfm  członkom 
ja k  najszerszy udzia ł w  wieczorach 
i  porankach lite rack ich  innych re­
pub lik  jugosłowiańskich, a czaso­
pismom zamieszczanie utworów, 
b ib lio g ra fii i recenzji o dziełach n'e 
ty lko  z terenu własnej rep ub lik i — 
a to w  celu ożywienia i ja k  n a j­
ściślejszej współpracy ¡kulturalnej 
między poszczególnymi narodami 
Jugosławii; wezwano członków do 
wzmożenia działalności twórczej i 
ja k  najwyższego udziału w  życiu 
ku ltu ra lnym  i upowszechnianiu ku l 
tu ry  wśród szerokich mas; posta­
nowiono dążyć do podniesienia po­
ziomu istniejących czasopism i  ich 
.pomnożenia; sam • Związek ma w 
najbliższym  czasie przystąpić do 
wydawania dwutygodnika lite rac ­
kiego; nakazano zarządom poszcze­
gólnych stowarzyszeń ja k  najdale j 
idącą i  ciągłą troskę o w arunki ma­
teria lne członków rzeczywistych i 
kandydatów; szczególną opieką na­
kazano otaczać pisarzy młodych, 
kandydatów i początkujących, urzą 
dzać z n im i konferencje i spotka­
nia, we wszystkich czasopismach 
udzielać im  o ile  możności więcej 
miejsca, a w przyszłym  roku Z w ią ­
zek wyda księgę zbiorową u tw o­
rów  m łodych pisarzy. Postanowio­
no wreszcie utworzyć przy zarzą­
dzie Związku specjalną kom isję za­
graniczną dla utrzym ywania kon­
taktu  z organizacjam i lite rack im i i 
twórczością innych narodów, zwłasz 
cza słowiańskich.

€> Stefan W ukowić pod ją ł na no­
wo dokładne i  systematyczne po­
szukiwania i  badania w ie lk ie j gro­
ty  W ind ija  (50 ¡km na p łn . od Za­
grzebia), w  k tó re j już  przed 50 la ty  
odkryto bogate znaleziska resztek 
ku ltu ry  rzymskiej, i ¡nieco ¡kości 
zwierząt przedpotopowych. P ie rw ­
sze badania przeprowadzili pow ie­
rzchownie przed kilkudziesięciu la ty  
profesorzy z Zagrzebia i Grazu. Do­
piero na parę Łat przed wojną za­
czął ją  dokładnie przeszukiwać W u­
kowić, k tó ry  poprzednio przetrzą­
snął k ilk a  jaskiń, w  jak ie  okolica 
ta obfitu je , a m iędzy n im i i  słynną 
Kr.apinę, gdzie przed stu la ły  zna­
leziono czaszkę i kości praczłow ie­
ka. Już przy pierwszych rozkopy- 
waniach, prowadzonych obecnie, 
okazało się, że i  ta jaskin ia  zawie­
ra znaleziska głównie ze starszej i 
młodszej epoki kamiennej, z k tó ry ­
m i pomieszane są m nie j liczne 
resztki z okresu ¡kultury rzym skiej. 
Prócz Wielu kamiennych okazów 
broni i  ¡narzędzi znaleziono m nó­
stwo kości jaskin iow ych dzikich 
zwierząt, ja k  niedźwiedź i nosoro­
żec. Poszukiwania i badania n ie  zo­
stały jeszcze ukończone, jednak już 
dotychczasowe rezultaty stanowią 
sensację ¡naukową.

®  Drugą sensacją dla p reh is to ry- 
ków są prace wykopaliskowe p ro­
wadzone przez Koroszca, pro f. U n i­
wersytetu Lublańskiego, na terenie 
S łowenii w  P tu ju . Jeszcze w  1907 r. 
zaczęli tu  kopać N iemcy i  rozkopali 
około 80 grobów przedhistorycznych 
o typowych cechach słowiańskich. 
Wobec tezy jednak, że cała S tyria 
to prastara ziemia niemiecka, nie 
było im  to na rękę. Nie dopuszcza­
jąc uczonych słowiańskich, groby 
pozasypywali, a wydobyte z nich 
przedm ioty okreś lili jako pozosta­
łości po Hunnach i Germanach. 
Prace wykopaliskowe prowadzone 
teraz pod k ie runkiem  pro f. Korosz- 
ca doprowadziły do odkrycia po­
nad 260 grobów z n iezwykle boga­
tą zawartością, wskazującą na nie­
w ą tp liw ie  słow iańskie' pochodzenie, 
przejawiające się w sposobie grze­
bania * zm arłych i charakterystycz­
nych cechach znalezionych w  gro­
bach ozdób z brązu.

W ikto r Bazielich

Sergiej G ierasimow: Matka partyzanta

staw  re p u b lika ń sk ich  w yb ran o  
najlepsze ry s u n k i i  przesłano w  
ilo śc i k i lk u  tys ięcy  na ogólno­
zw iązkow ą  w ys taw ę rysun ków  
dziecięcych w  M oskw ie.

A u to ra m i rysun ków  są dzieci, 
k tó re  n ie  p rze k roczy ły  p ię tnaste ­
go ro k u  życia.

Z  o tw a rty c h  osta tn io w ys taw  
w  M oskw ie , na leża łoby jeszcze 
w y m ie n ić  zorgan izow aną w  P ań­
s tw ow ym  M uzeum  H is to rycznym  
w ystaw ę  „M o skw a  w  w iekach  
X V I I I  —  X X “ . R ozw ój M oskw y  
przedstaw iony jes t w  szeregu

obrazów, szkiców, płaskorzeźb, 
tk a n in  i  in . W ystaw ę o tw a rto  dla  
uczczenia obchodu osiem setlecia  
M oskw y.

N asza prasa codzienna p o m i­
nę ła m ilczen iem  w ie lk i kon ­
ce rt m u z y k i p o lsk ie j, ja k i  od­

b y ł się w  K ijo w ie . Na u rozm aico­
n y  i  zdaniem  k ry ty k ó w  udany  
koncert, z ło ży ły  się u tw o ry  Szope­
na, W ien iaw skiego, Żeleńskiego i 
Noskowskiego.

K o n ce rt zorgan izow ało U k ra iń ­
skie T ow arzys tw o W spó łp rtey  
K u ltu ra ln e j z Zegrmnieą. *w .

K r ö t k i c  s p i ę c i u

Nie pieprz Piętrzę...
W iem y już , że na poetów dom o­

w y c h  n ie  m a żadnej rady. G orzej 
je s t je dn ak , gdy ta k i poeta do­
m o w y  m a pien iądze. Wówczas 
bow iem  przesta je  zasypywać re ­
dakcje  p ism  s w y m i u tw o ra m i, lecz 
zb ie ra  te u tw o ry  do ku p y  i  idz ie  
do ja k ie jś  d ru k a rn i i  tam  sypnąw ­
szy fo rsą  na s tó ł m ó w i: „P roszę  
m i to w y d ru k o w a ć !“  W  ty lu  a t y ­
lu  egzemplarzach. D ru k a rn ia  w ięc  
d ru k u je  w  ty lu  a ty lu  egzem pla­
rzach i  umieszcza na okładce sa­
k ram e n ta lne  słow a: „N ak ładem  
au to ra ".

P io tr  K rz y k a ls k i je s t w łaśnie  
ta k im  dom ow ym  poetą. I  w łasnym  
nakładcą. Co gorsza —  w łasnym  
nak ładcą  recydyw is tą . Bo jego 
„ to m  poez ji“  pt. „Ł z y  znad brze­
gów D u n a jca " posiada dopisek: 
„N a k ła d  d ru g i pow iększony“  oraz 
oczyw iście : „N a k ła d e m  au tora  w  
N o w ym  Sączu 1947."

P io tr  K rz y k a ls k i jes t nam  n a ­
tu ra ln ie  osobiście n ieznany, ale 
zapewne je s t po rządnym  cz łow ie ­
kiem , zachow ującym  się p ra w d o ­
podobnie n a jzu p e łn ie j no rm a ln ie . 
T y lko , że cóż —  P io tr  K rz y k a ls k i 
m a jedną  wadę. Pisze, n ieste ty, 
wiersze i  te w iersze  —  t rz y  razy  
n ies te ty ! —  d ru ku je .

„Ł z y  znad brzegów D una jca “  
są s trasz liw ą  gra fom an ią . T ym  
ba rdz ie j s trasz liw ą , że ożyw ioną  
tzw . szlachetną tendencją. Bo o 
czym  pisze P io tr  K rz y k a ls k i? ' P i­
sze o m a rty ro lo g ii okupacy jne j. 
Pisze o upadku  P o lsk i, o N ie m ­
cach, o łapankach, o gestapo itd .

w szystko  w  s ty lu  piosenek 
podw órzow ych „O  je d n e j W iśn iew  
sk ie j, co zab iła  kochanka", n iepo ­
radn ie , bzdurn ie , okropn ie , no i 
rzecz prosta, m im o  w o li —  hum o­
rystyczn ie . Szlachetna tendencja  
P io tra  K rzyka lsk ieg o  n ic  tu  n ie  
pomaga, P io tr  K rz y k a ls k i naszą 
m arty ro lo g ię  okupacy jną , chociaż 
tego n ie  zam ierzał, po p ros tu  o- 
śmiesza i  p rzyp om in a  w  swoich  
w ierszow anych  ględzeniach p i ja ­
ka, wygłaszającego na cm entarzu  
w  D zień Zaduszny mowę na te ­
m a t h o d o w li k ró lik ó w .

Z  tego w ięc w zg lędu P io tr  K rz y  
k a ls k i je s t bardzo szkod liw y  i  po ­
w in ie n  być tęp iony. T ak ja k  bo­
w ie m  n ie  każdem u w o lno  na cmen 
ta rzu  p rzem aw iać na w id z im i-  
siow skie  tem aty, ta k  samo też n ie  
każdem u w o lno  pisać o m ęczeń­
s tw ie  narodu, choćby na w e t nie  
wiedzieć ja k  bardzo tego pragnął.

P rze jdźm y teraz do próbek  
tw órczości P io tra  K rzyka lsk iego . 
Jest tego taka masa, że w łaśc iw ie  
cz łow iek  n ie  w ie , co m a w yb rać . 
K ażda bow iem  z w ro tk a  owych  
nieszczęsnych w ie rszy  je s t n iem a l 
w zorcow ym  m odelem  po nu re j g ra ­
fom an ii, n ieporadności ję zyko w e j 
oraz, za przeproszeniem , tentego- 
w a n ia  w  bambus na sucho.

A  zatem  ta k  na c h y b ił t ra f i ł ,  
c z y li proszę bardzo, proszę ba r­
dzo:

Z  w iersza pt. „Opuszczone 
d z ia tk i" :
„Nasz Zwierzchnik, zamiast z wo­

dzem na czele, 
Bronić z honorem Matki-korony, 
To umkli autem, by krew i gromy 
Nie spoczły w  bitwie na pulchnym

ciele.
Tylko w  popłochu nie patrząc w

oczy,
Każdy z nich w auto ze złotem

skoczył,
Zatrząsł drzwi za się, aż drgała

Stolica,
I  mknął w  Rumunię «jak błyska­

wica.“
Cudne, p ra w d a  . . .?  A  zwłaszcza 

to „m k n ą ł w  R um un ię ".
Z  w iersza p t. „W spom n ien ia  

upadku  P o lsk i":
„Żywo przed oczyma widzę obraz 

smutku —
Klęczącej cyganki tuż pod krzy­

żem Pana,
W  glos się pytającej z jakiego to

skutku
Nasza Matka Polska została za­

brana!“
B ie dn y  je s t ten  P io tr  K rz y k a l­

s k i . . .  N aw e t n ie  w id z i różn icy  
pom iędzy p rzyczyną  a sku tk ie m  
oraz tego, że m ieszanie C yg an k i z 
M a tką  Polską je s t napraw dę id io ­
tycznym  ga lim atiasem .

N a jb a rd z ie j rozp acz liw y  jes t 
je dn ak  P io tr  K rz y k a ls k i w tedy, 
gdy pisze o rzeczach do reszty  
sm utnych  i  ponu rych , ja k  na p rzy  
k ła d  o w yczynach  gestapowskich. 
Oto obraz aresztowanego syna 
(w iersz  „ Z  obiadem “ ):
„Podniósł swą rękę, by łzy ocierać, 
Jak gdyby w  oczach miał mi 

umierać,

Łzami pod stopą skraplał śnieg,
ziemię,

Dźwigając w  sercu boleści brze­
mię.“

B r r  — dopraw dy chce się w yć ! 
A lb o  obraz esko rty  gestapow­

s k ie j:
„Każdy z nich w  rękach miał gra­

nat, em-pi,
By ciała więźniów nimi rozstrzę-

pić
Chociaż szli cicho noga za nogą 
Kajdany głośno dzwoniły drogą.“

W y n ika  w ięc z tego, że gesta­
pow cy b y l i oku c i w  ka jda ny , acz 
k o lw ie k  P io tr  K rz y k a ls k i chc ia ł 
pow iedzieć, że te ka jd a n y  d o ty ­
czy ły  w ięźn iów . Cóż, k ie d y  m u nie  
wyszło.

B iedak, co ro b ić  —  w  ogóle n ić  
m u n ie  w ychodzi.

A  teraz, d a jm y  na  to ba rw n y  
opis in w a z ji na zachodzie:
„Po nowiu księżyca, zaraz po pół­

nocy,
Dnia szóstego czerwca, w  piątym  

roku wojny,
Poczęli alianci wyrzucać jak

z procy
Materia! śmiertelny, w  plonie

bardzo hojny.

Całymi stadami na zmianę, bez 
przerwy

Krążyły stalowe orliska przez
morze,

Za nimi okręty, w  nich żółwi
rezerwy,

Co z paszczęk raz po raz pluć jęli 
w  ląd zorzą.“

N a jgen ia ln ie jsze  są te reze rw y  
żó łw i, co „ ję l i  p lu ć  w  ląd  zorzą". 
N apraw dę cz łow iek  by sto la t 
m yśla ł, a czegoś takiego by n ie  
w y m y ś lił.

Z  k o le i coś z s ie lan kow e j l i r y k i  
Pt. „ P raca w  okopach":
„Zegnano ludzi z różnych stron, 
Do robót przy okopach,
Ich berłem kilof, ziemia tron,
Gdy siedzą w  próżnych szopach. 
Zajęciem ich to bawić się 
Rzucać na siebie gródki 
Wzajemnie szepczą kocham cię 
Twój buziak jest słodziutki.“ 

M iam , m iam  . . . !
N astępnie zaś m am y do czyn ie­

n ia  z l i r y k ą  pa trio tyczn ą  p t. „P o ­
w stan ie  W arszaw skie":
„Na słowo Wolność krew w żyłach 

zawrzała

Młodzież odwagę swoją pokazała, 
Zapał jak płomień objął wszyst­

kie ciała,
Jakie Ojczyzna jeszcze posiadała. 
Pod i na czołgi szli ducha siłacze 
Z granatem, cieczą niszcząc sprzęt 

i wroga,
Nim padli krzykli: „Dla cię

Polsko droga.“
Ach, dlaczego P io tr  K rz y k a ls k i 

nie poszedł w te d y  pod i  na  czołg i 
z cieczą . . . !

No i  w reszcie coś z m akabry , 
w y ję te j z bardzo dług iego poe­
m a tu  p t. „K o n ty n g e n t lu d z i“ :
„W obecności mężczyzn na ogrom­

nej sali,
Do ostatniej szaty pannom zdjąć

kazali,
Następnie im wokół rozkazano

biegać,
Popędzając batem, później na

wznak legać.

Dla odmiany znowu jakieś tam 
ćwiczenia,

Musiały wypełniać wszystkie ich 
życzenia,

W trakcie tychże figur żądzą doń
pałali,

Przy tym bili ciała grubym prę­
tem z stali.“

A  potem , ponieważ boha te rka  
poem atu tych  „ ja k ic h ś  tam  ć w i­
czeń" n ie  w y trz y m a ła  i  pope łn iła  
sam obójstwo, w ięc:
„Nim po je j zwłoki karetka

przybyła,
Nim ją przygarnęła do siebie

mogiła,
Anieli z niebiosów na Hankę jej

ciało
Sypali kwiatami, aż w uszach

szumiało.“
N am  też aż w  uszach szum i po 

ty m  w szystk im . M a ło  w  uszach! 
Wszędzie, gdzie ty lk o  może szu­
m ieć!

I  pom yśleć, że na to dz ie łko  (128 
s tron ic !) i  na  dw a jego n a k ła dy  
P io tr  K rz y k a ls k i o trzym a ł pap ier 
(no ta  bene —  w e lin o w y), zezwo­
len ie  na d ru k , oraz p rzych y ln ą  
adnotację K o la  Z w ią z k u  b. W ięź­
n iów  P o litycznych  w  N ow ym  
Sączu, w y d ru k o w a n ą  na okładce.

No cóż rob ić , cóż rob ić  —  może 
to się kom uś rzeczyw iście po­
doba ..  . ?

N IE J A K I X.

Petycja pokorna i żarliwa
D ro g i „C z y te ln ik u " !
U jrza łe m  p ie rw szą  książkę K lu ­

bu L ite rack iego  „O drodzen ia “  i  
ucieszyłem  się n ią  bardzo. A le  w i ­
dok je j  s p ra w ił równocześnie, że 
n ie  da je  m i spoko ju  m yś l, k tó re j 
rezu lta tem  jes t ten  nieco osob li­
w y  lis t.

Jak  C i zapewne, d ro g i „C z y te l­
n ik u "  w iadom o, z poezją po lską  
po w o jn ie  je s t źle. M ożna p o w ie ­
dzieć, że no w e j poez ji n iem a l n ie  
m am y. T u  i  tam  p o ja w ia  się ja k iś  
ta le n t, ale czyn i to n ieśm ia ło  i  
ja k b y  z zażenowaniem . W ydaw cy  
n ie  in te re su ją  się poezją n iem a l 
zupełn ie , p ie lęgnu jąc w  ty m  wzglę  
dzie sw oje n a jm n ie j p iękne t ra ­
dycje . N ie  m a kochanego Jakuba  
M ortkow icza , a ci, k tó rzy  p rz e ję li 
jego ch lubną  serię „P od  znakiem  
poetów ", po k i lk u  tom ikach  p rze ­
s traszy li się sw o je j odwagi. S ło ­
w em  go rzk i to w  Polsce chleb  — 
poezja. Zaczyna się w o k ó ł n ie j 
w ytw a rza ć  jakaś  a tm osfe ra  n ie ­
chęci, z im n e j obojętności, lekce­
w ażen ia  a G a łczyńsk i naw e t n ie  
p o b ił w yd a w cy  za spaskudzenie  
m u  jego wspaniałego, dw udz ie ­
sto le tn iego dorobku, stanow iące­
go jedne z n a jp iękn ie jszych  k a rt  
w  dz ie jach naszej m ow y w iązane j.

Jestem  przekonany, że w iesz o 
tym  w szys tk im , d ro g i „C z y te ln i­
k u "  i  d latego z o k a z ji ukazan ia  
się p ie rw sze j ks ią żk i K lu b u  „O d ­
rodzen ia " odważam  się zw rócić  
do C iebie x prośbą pokorną  i  ż a r­
liw ą :

Załóż K lu b  L ite ra c k i d la  poe­
tów  i  m iło śn ikó w  poezji!

Przypuszczam , że spraw a nie  
je s t beznadzie jna. D w a lu b  trz y  
tys iące p renum era to rów  zna jdą  
się na pewno a p rz y  dob re j p ro ­
pagandzie, k tó re j n ie  odm ów i p ió ­
ra  żaden z p isa rzy po lsk ich , byc  
może, że będzie ich  i  w ięce j. M oż­
na by zacząć od w yd aw a n ia  to m i­
ków  poez ji co k w a rta ł,  da jąc na 
początek cz te ry  to m ik i w  roku . 
C złonkow stw o tak iego K lu b u  bę­

dzie pewnego rod za ju  zaszczytem, 
le g itym a c ją  do jrza łośc i k u ltu ra l­
ne j, m ieć będzie posm ak mecena­
tu . Poezje przestaną la ta m i zale­
gać p ó łk i ks ięgarń a tom  w ie rszy  
przyw rócon y  zostanie do hono­
rów , ja k ie  d a li m u  niegdyś n ie ­
k tó rz y  nasi w ydaw cy.

To może po p ra w ić  los i  pozycję  
naszej po ez ji i  poetów.

A  gdybyś, d ro g i „ C z y te ln ik u ", 
n ie  w iedz ia ł, gdzie i  p rzy  czym  
rea lizac ję  tego pom ysłu  up laso­
wać, m yślę, że m ógłby to być na ­
w e t K lu b  ¡Poetycki „O d ry " .

Kończąc z gó ry  C ię p rze p ra ­
szam, gdyby prośba ta  m ia ła  Cię 
w p row adz ić  w  ja k ie ś  zak łopo ta ­
nie. Z dz is ław  H ie row sk i.
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